
Nr 84, Wa Lwowie Niedziela dnia 25 Marca 1894. Rok XXVII.
Furo Redakoii „Dzfcńnilra Polskiego", Piw Marjaeki

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie ueznie 18 zł. — półrc^-aie 

£ zł. — kwartalnie 4 zł, 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłką do domu dopłaca się 30 oeatów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. -  ■ półrocznie 13 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznic 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Br. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Ss.'wi»jcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 1 ’1. wyckodzi codziennie iiiewył$czając niedziel i świ$t o godzinie 8  rano.

PuAdpłaR 1 ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie. " I

Biur u Administracji „Dziennik* Polskiego*, FUe 
Marjaeki 1. 6 i 7 w domu pana Flselki.

We Wiedli'..’ : pp Haasenstein et Yo^ler, (Otto MaaSr,
M DuLee, F. Schalek, A. Oppelik , Rudolf Mouse
i J, LenneUrg ; w BerliJe, F ankuireie, Kolonii,
Baasenstein et Fogler i <J. t» Laube; w Hamb.irgu .- 
Karoly et Lijbmmn ; w Paryżu : C. Adam 52 rue 
du Four,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiorsa * arrtnyiu drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komo- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 1  ct. od whrsza
Drobne ogłoszenia 1 */» centa od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 c i od wiersza
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We Lwowie: SsSSŁ:
(Z a  p r z m y łk ę  d o  d a m n  m ie s ię c z n ie  8 0  c t . )

zł. 4  5 0  ct. 
zł. 1 5 0  ct.
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® (dla prenumeratorów „Dz. Pol")
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We LWSWIS: & £ £ .: : i l t t t

Wydawnictwo ,/uziennika 
Polskiego na podstawie zawar­
tej umowy z wydawnictwem 
„B I*" cms7’ ma jedyne i wyłą­
czna f,. dwo dawan ia tego tygo­
dnika po znizęnej cenie.

„W arszaw a —  Rok 1 7 9 4 “ . Pod tym tytułem 
Dziennik Polski rozpocznie po świętach druk po­
wieści Er. R a w i t y. Powieść powyższa obejmie sze­
reg wypadków, jakie zaszły w Warszawie wkrótce 
po bitwie Racławickiej i zakończyły się wypędzaniem 
Moskali i Igelstroma z miasta. Zainteresowanie, jakie 
obudziła powieść tegoż autora pt. „R a c ł a  w . ce", 
służyć może za najlepszą wskazówkę, że i „ u  ftf 
s z a w a“ nie przejdzie bez wrażenia w naszem społe­
czeństwie. Istotnie, dramatyezność akcji, żywość jej, 
jakoleż zalety pisarskie autora występują w tej po­
wieści z całą plastyką.

Wielki Rok.
V.

uo się działo w Warszawie.
Zanim  przejdziem y do opisu b itw y rac ław i­

ckiej p rzypa trzyć  się musimy, w jak im  stanie 
znaj )w .iła się W arszaw a.

N ow y rok  1794 sm utno się zaczął; Igel- 
stróm, k tó ry  po S iev icisie  objął rządy , nie u r a ­
żał naw et za  potrzebne złożyć królow i credcntia- 
l :s —  wymówił się słabością. T a  słabość nie 
przoszkodziła mu je d n a k  w tydzień  po objęciu 
rządów  wym usić na królu, aby tym , k tórzy  w al­
czyli pod wodzą Poniatow skiego przeciw  M oska­
lom, odebrać m edale, dyplom y i w szelkie dy sty n k ­
cje. I iczynił to król na  posiedzeniu rady  nie­
usta jącej d. 7. stycznia, wśród upad .a jących  po­
chlebstw  d la  „najpotężniejszej a ljan tk i"

N ajlepszym  dowodem ru iny  k ra ju  b y ły  upa­
dłości bankow e. D ługi T eppers wynos;ły  879.034 
dukatów , Schultza  96.791, K a b rita  146.966. 
P ro t Potocki, nie obliczony jeszcze, m iał wekslów 
w obiegu na 384.120 dukatów  !...

Królem  nie b y ł ju ż  S tan isław  — ale igel- 
stróm , k ió ry  dyrygow ał rad ą  nieustającą, złożoną 
z ludzi m iłych am basadzie, pod p rezyJenc ją  An- 
kw icza H isto ryk  rosyjski K ostom aiów  ta k  c h a ­
rak te ry zu je  Ig e ls tro m a : „O dw ażny, śm iały, do­
syć w ykształcony, postępuw ał w Polsce tak , 
ja k b y  ledwie u siio  w Azji. Z  m inistram i i k ró­
lom samym z góry sobie poczynał —  rozkazy­
w ał, rozporządzał, zam iast łagodnie n amawiać 
i przekonyw ać. O brażając i roz Irażn iając P o la­
ków sołdaokiem  swem obchodzeniem  się z nimi, 
razem  z tem  daw ał się za  nos wodzić tym , k tó ­
rzy  mu ulegali. N ajw ięcej w pływ u m iała  nań 
hab ina Z a łuska , a przez u ią  inni Polacy. Sło 
wem — kończy h isto ryk  rosyjski —  by ł to k rz y ­
kacz, gorączka, ale w rzeczy samej człowiek 
s łaby".

Ale też najstraszniejszym  ty ran em  byw a 
w łaśnie s łab y  sa trap a  I

Baczniejsi widzieli, że gw ałty  jego, a  szcze­
gólnie przyspieszenie redukcji siły  zbrojnej, m u­
szą w yw ołać zbrojny opór. B uchholc, naoczny

i w iarygodny św iadek, ta k  pisze w p rzew idy­
w aniu ka tastro fy :

„N ienaw iść przeciw ko Rosji doszła do tego 
stopnia, k t ó r y  w s z e l k i e  p r z e c h o d z i  p o  
j ę c i e .  Polaków , podbudzonych ostatniem i zw y­
cięstwam i F rancuzów , form alny szał opanow ał..." 
Igelstrom ow i donoszono o tem w rażeniu, ale on 
wierząc w bagnety , lekcew ażył to w szystko i w y­
silał się n a  represje.

„ Je s t rzeczą pew ną —  pisze O giński — że 
Igelstrom  uczynił w szystko, co było potrze 
ba, aby  zniecierpliw ić, rozdrażnić, prześlado­
wać : gnębić P olaków ...“ „Igelstrom  — pisze
w sw ych pam iętn ikach  Jó zef Z a ją c z e k —  daw ał 
nieszczęśliwym  m ieszkańcom  W arszaw y uczuć 
wszystko, czego w odw iecznej dzikości H unów  i 
Grotów najobrzydliw szego doczytać się można. 
Sposób postępow ania, ton i ea ła  tłuszcza dw ora­
ków tego jenera ła , przyw odziła n a  pam ięć obraz 
owych naczelników  niew olniczych hord  az ja ty ­
ckich , k tó rych  wspomnienie samo prze raża. 
W trącen ie  do w ięzienia i spustoszenie w łości b y ­
ło m iane za najłagodnieszą k a rę . To też  nako- 
niec sk ry te  uczucie, w ołające o zemstę nad n ie ­
przyjaciółm i, odezwało się w sercach ludu, u sta ­
w icznych obelg doznającego.,."

Po dw akroć już upad a ł term in  pow stania, 
ta k  w W arszaw ie, ja k  i w W ilnie u k ład a  ny, 
a tym czasem  nędza  i rozpacz  uciśnionych' °by- 
w ateli zap a la ły  coraz m ocniej serca i um ysły do 
zem sty lub  zagrzeban ia  się w ru inach  swej O j­
czyzny. P atrjoc i znosili się ze sobą i z w ojsk iem , 
p rzy k ład  M adalińskiego podziałał na innych d o ­
wódców : B ry g ad je r Kopeć uprow adził swe woj­
ska  z posrod 40.000 arm ji rosy jsk iej, pu łkow nik  
D z ie rżek  pokłonił się M oskalom  szablą, zagwo- 
id z i ł  dzia ła , porw ał m agazyny i kasę, Łoziński 
p rzeprow adził swój oddział w pław  przez Dnie- 
s ter, a p o , tery to rium  tu reck iem  i austrjack iem  
w szedł do k ra ju , b ry g ad je r W yszkow ski równie 
się p rzesunął po łb ach  M oskali.

W ieść o M adalińskim  starano  się u ta ić  —  
w  W arszaw ie w iedziano ju ż  je d n a k  o tem , a 23. 
dow iedziano się, że hetm an z kom isją wojskową 
pozwali przed sąd M adalińskiego, Sąd zaś ogło­
s ił go buntow nikiem  i burzycielem . W  dziuń 
przysięgi n a  k rakow skim  ry n k u — 24. m arca  ogło­
sił Igelstrom  zapowiedź środków  ostrożności, 
k tó rych  przedsięw zięcia żąda  od k ró la  i rady . 
Od te j chw ili rozpoczęły się tem  silniejsze re ­
p resje—a równocześnie z drugiej strony spisek 
dojrzew ał. Chcąc uw iadom ić o tym  stanie um y­
słów w W arszaw ie Kościuszkę, użyto zręcznego 
fortelu. Je d e n  z w yższych urzędników  skarb o ­
w ych, pod pozorem niepokoju o ia b ę  rzeczy po­
spolitej w K rakow ie, posta ra ł się o polecenie za ­
b ran ia  je j stam tąd . W ysłano  go z paspofiten 
Igelstrom a po kasę, k tó rą  on oddał K ościuszce, 
donosząc równocześnie, co się dzieje w stolicy.

.Przewidując w ybuch, Igelstrom  zniechęcony 
tra c ił głow ę i m yślał o dymisji, pomimo tego 
dz ia ła jąc  dalej nad  zgnieceniem  spisku, żądał, 
aby  zawieszono praw o ntmin m captwabimus — 
czego ra d a  odm ówiła, ja k o  przechodzącego je j 
w ładzę, ale ponieważ zd rad a  staną  uw ażała  się 
praw nie za gorący uczynek, zatem  zalecono po- 
lioji surowość, w yznaczając fundusz na  zw iększe­
nie dozoru i strażników . W e dw a dni później 
zwołano listem  rekw izycyjnym  sądy sejmowe.

W tym  czasie z polecenia IgelstrOm a a re ­
sztowano S tan isław a P otoukieto , D ziałyńskiego  i 
W ęgierskiego, & K ipostas ty lko  3pieszną ucie­
czk ą  do K rakow a się salwował. N ajpierwazem  
staran iem  Igelstrom a było  przecięcie kom uni­
kacji pom iędzy Btolicą a  resz tą  k raju . Sądził, że 
isk rę  stłum i w za ro d z ie ; z jed n e j strony  nie w ą­
tp ił, że D enisów  i T urnusów  pokonają  od razu  
K ościuszkę ; z d rugiej czekał ty lko  na tę  w iado­
mość, ab y  rozpocząć najsroższe prześladow ania. 
W  W arszaw ie w szystko w rz a ło !

Tego w łaśnie zdaw ał się nie w idzieć lg e l 
s tróm : tu  bowiem przedsięw zięto środki, ta k  do­
brze obrachow ane, że miaato zdaw ało się spokoj- 
nem Ijc ichem  w łaśnie w p rzededniu  wy bucliu...

HEM POLACCA.
POWIEŚĆ

napisał
W I N C E N T Y  h r .  Ł O Ś .

(Ciąg dalszy.)
X V II.

N a m apie droga do tego G ałaczu  jako  ta ­
ko się p rzedstaw iała, bo p row adziła  ciągle, n ie­
m al w prostej linji od Tuluzy na W schód, ale 
b y ła  to podróż nie lada, p rzez ca łą  niem al d łu ­
gość południownj E uropy  się ciągnąca.

N a T uryn  pospiesznym pociągiem  popędzi 
łera do T ryestu , a ztam tąd  w ciągłem  p rzesiad a ­
niu Się z wagonów do wagonów, różnych linij 
nowy eh kolei rzez Z ag rzeb , Teresiopol, B elgrad, 
dotarłem  do B ukaresztu , skąd  znowu puśoiłem 
się do G ałaczu.

Zachodziłem  w £ - iwę, coby E rem a rob iła  
w tym  handlowyrm porcie i czego tam  szukać 
podążyła.

Chwilam i, tu łając  się po stacjach wśród bez 
sennych nocy w w agonach, m yślałem , że mnit 
zm istyfikowano i w ydobyw ałem  z mej podróżnej 
to rb y  aż trzy  depesze, otrzym ane w Oloron i 
jednobrzm iące co do m iejsca pobytu panny Kir- 
giełło.

W reszcie po pięciu dniach bezustannej po­
dróży stanąłem  w  G ałaczu zmordowany i chwi­
lam i gorzko sobie w yrzucający  zaciekłość moją 
w tej spraw ie, k tó ra  mi odebra ła  spokojne i w y­
godne życie.

Ale nabiorałem  otuchy, ile razy  sobie p rzy ­
pom niałem  hum anitarny  obowiązek uczciwych 
ludzi, niedopuszczenia do tryum fu podstępu i in ­
trygi-

D ziałałem  już raczej z m oralnych pobudek, 
bo sponiew ierane moje ciało zrezygnow ało z żą­
dzy zem sty i uporu, pozbyło się tk liw ych  uczuć 
d la n iegodnego  ich Jan k a .

Ale mimo to dreszcz mnie przeb ieg ł od 
mózgu do nóg, ile razy  mi stanęU  w oczach 
Ir in a  w jednej ze sw ych tysiąca odegranych  zc 
m ną ról.

W ted y  to mi się w ydaw ało, że południowe 
pociągi za wolno chodzą, że wogóle koleje że­
lazne tam  dalekiem i są jeszcze od doskonałości.

— _ Byle ta k  było, ja k  przypuszczałem , byle 
m nie nie m yliło przeczucie, będące pew nikiem  
w mej duszy, że Irmss p iek ielną in try g ą  »lcłoniła 
tę  an iuŁ ką W andę do zerw ania  z Jank iem , czyli 
do zgruchotania m ych przeprow adzonych niemu! 
planów.

B yłem  w G ałaczu.
Nadmoi skie to m iasto leży w odległości 

stu kilkudziesięciu  kilom etrów  od ujścia  D unaju , 
mimo to je d n a k  liczy się do w ażniejszych por­
tów i posiada w ielkom iejską cechę, a ludność, 
doohodząoą stu tysięcy m ieszkańców. S k ła d a  się

ze -> ta r  ego i nowego m iasta, a to ostatnie 
położone _ n a  wzgórzu, m a zupełnie europeiski

? 1 Śliuz? y  ^*d°k  na w ijący się u jego
podnóża w spaniały  i im ponujący D unaj.

A le nie w w łaściw em  mieście odnalazłem  
E rem ę i hrabinę K onarew ską. T e panie  osiedliły 
się w jednej z licznych will , położonych nad 
jeziorem  B r a i t i s z ,  k tó re  powyżej D unaju  o ta­
cza jed en  ca ły  bok G ałaczu.

Grom...
Lwów 24. m arca 

Od dłuższego czasu pow tarzały  się sporady­
cznie w całej prasie europejskiej dw ie w iadom o­
ści, wzajem się w ykluczające. Jednego  d n ia : „L a ­
da  ehw ila spodziew aną jest encyk lika  papieża 
do Polaków " — a zaraz  naza ju trz  czy tało  się 
inniej w ięcej te  s ło w a : „ sk u tk iem  usilnych z a ­
biegów dyplom acji francuskiej, k tó ra  w tym  w y­
padku  dz ia ła  w interesie r r o ic h  p rzy jac ió ł z nad  
N ew y, Leon X III . z a n ie d la  ogłoszenia ju z  w y ­
pracow anej encyklik i..." Rzecz prosta, ca ła  p ra ­
sa polska notow ała skw apliwie obie relacje  rzym ­
skie, zaopatru jąc  je  n iejednokrotnie swemi u w a­
gam i, odpowiednio do stanow iska i b a rw y  dane­
go czasopibma. W  jednem  wszelakoż godziły  
się one w szystkie, bez różnicy obozu —  oto, że 
Leon X III . je s t zb y t rozum nym  m ężem  stanu  i 
zby t dobrym  ojcem ludów , p rzyw iązanych  do 
K ościoła katolickiego, aby mógł uledz naporow i 
carofilskifc] dyplom acji. Iunem i słowy mówili­
śmy sobie w szyscy i a k ; Jeżeli ukaże się ency ­
k lika , to będzie ona gromom potępienia, ciśnię- 
tym  z wyżyn stolicy apostolskiej na głow y katów  
i ciem iężycieli najw ierniejszej dziatw y św. K o ­
ścioła, a s trugą  ożywczego balsam u n a  ran y  ty ­
sięcy m ęczenników  w iaiy , nad k tórym i z b a r ­
barzyństw em  w ysŁukauem -w łada przem oc dzikich 
satrapów , —  błogosławieństwem  ojeowskiem dla 
tych , k tórzy  w obronie tej w iary k rew  swą ho j­
nie przelali. A jeżeli w istocie w pływ  otoczenia 
rosyjsko francuskiego zdoła zachwiać pierw etnem  
postanowieniem papieża, to w, tak im razie nie b ę ­
dzie żadnej „encyk lik i do Polakow i" W iek  sę­
dziw y człow ieka śm iertelnego, choćby nim  by ł 
nam iestn ik  C hrystusow y, może nie jedno w y tłu ­
m aczyć.

Tym czasem  rzeczyw istość k łam  zad a ła  wsze­
lakim  przypuszczeń om polskim... E n cy k lik a  zo­
sta ła  ogłoszoną, p rzyniósł nam ' ją  wczoraj w do- 
k ładnem  streszczeniu  d ru t te legraficzny i —- j e ­
żeli nie jest apokryfem , ęzem  b ogdajby  się ja k  
najrych le j ok aza ła ! — je s t ja sk raw y m  dowodem 
druzgocącej w szystko przow agi wpływ ów  rosyj- 
sko-francuskich w W atykan ie .

T rudno  zai ite oprzeć się naw ałn iey  uczuć 
bolesnych , trudno zatrzym ać w gard le  okrzyk  
żalu i rozpaczy, w prost niepodobna n akazać  so­
bie m ilczenia, gdy  się czy ta  ten  ostatni e laborat 
w atykańsk ie j po lityki... N ie! to nie pióro L eona 
X IH . rzuciło  na papier — ja k b y  na  urągow isko 
zbolałym  miljonom gnębionych przez innow iercę 
synów św. K ościoła — te  zimne ja k  stal i ja k  
stal pierś naszą przeszyw ające kom unały  i fałsze 
o konw encji rosyjsko-w atykańskiej z roku  1882, 
o t ę p i e n i u  d u c h a ,  o b r a ż a j ą c e g o  w ł a  
d z e  ś w i e c k i e ,  o poczuciu spraw iedliw ości u 
cara , o gw arancjach , p ły n ący ch  z konw encji 
w spom nianej na korzyść kato lickiego duchow ień­
stw a  w Rosji. Toż słowo w słowo ta k  samó 
przem aw iają organa, stojąoe na usługach Pobie 
donoscewa i synodu petersburgsk iego , ilekroć 
usiłu ją  w obec E uropy  brać w obronę ucisk stra  
szny, ja k i  panuje  w caraoie wobec kato licyzm u; 
toż ta k , a nie inaczej w ysty lizow ałby  tego ro­
dzaju  en cyk likę , dajm y n a  to p. Izw olskij, g d y ­
by m u ią  w ystylizow ać k azan o ! Nie i sto razy  
n ie! T a  en cyk lika  ogłoszona ch y b a  nie je s t  dzie­
ckiem  L eona X III ... Czyż stosu jąc swe admoni- 
cje a rcy p aste rsk ie  do polskiego episkopatu , m ógł­

by ten dobry ojciec w istocie zapom nieć o zacie­
kłem  topieniu unitów Podlaskich, o niedaw ne! rzezi 
w K rożach, o ustaw icznem  kasow aniu  kościołów 
kato lick ich  na  L itw ie, o trw ających  bez 
przerw y zsełkaeh  w- g łąb  Rosji ducho 
wieńsiWa katolickiego, o owyeh n iep izel \z o -  
nycli ofiarach z ludu polskiego, konających  
zwolna wśród stepów sybirskn-h za swe 
gorące przyw iązanie do w iary ojców sw oich? 
Możebne to, aby  następca G rzegorzów, Piusów , 
na Piotrowej stolicy nie m iał jednego cieplejsze­
go słów ka d la  narodu, k tó ry  dzisiaj ponownie 
przebyw a ezasy okrutnego prześladow ania w iary 
C hrystusow ej pi zez cezarów  rzym skich , te j je- 
dynej przecie nieom ylnej w iary, j a k a  się zaw ie­
ra  w dogm atach św. K ościoła k a to lick iego?  Go- 
dziż się przypuszczać, że głow a w idom a tego 
K ościoła z um ysłu zam yka oczy na  hekatom bę, 
ja k ą  w ypraw ia z jej w iernej dziatw y c a ra t półno­
cny; zam yka uszy na  b ijące w niebo okrzyki 
rozpaczy  i boleści z piersi tysięcy katow anego 
ludu  katolickiego ? Nie —  n ie ! E n cy k lik a  rze ­
czona nie pochodzi od L eona X III ., lecz je s t 
p roduktem  oślepłej w idocznie dyplom acji w aty ­
kańsk ie j, k tó ra  zby t p rzystępną będąc w p ły ­
wom sfer św ieakich, — w interesie sojuszu ro 
syjsko francuskiego — poprostu naduży ła  czczo­
nego im ienia papieża, aby  pod jego pokryw ką 
w obliczu cywilizowanego św iata  w ym ierzyć 
b ru ta ln y  policzek Polsce kato lick iej... O patrzność 
od sl i la t zseła na b iedny naród  nasz za g rze ­
chy ojców rozliczne k rzyżyk i. W  ich rzędzie ten  
ostatni, podarow any obecnie p rzy  „św ieconem  
ja jk u " , je s t jednym  z najcięższych. O by nam 
Bóg sił użyczył do p rzetrw ania  tej k lęski!...

a  N ata lją  za praw nie istniejące. W  końcu udziela "i 
m etropolita M ichał odnowionemu związkowi mai- ?

Niespodzianki rozwodowe.
Lwów 24. marca.

Nic mu już nic pomoże. Pozostanie on na 
zawsze figurą operetkow ą, bohaterem  farsy, w ró­
w nym  stopniu śm iesznym , ja k  w strętnym . K to ?  
O kim  mowa i  Któż inny, ja k  nie M ilan, ten 
rm strt skandalu , klow n w koronie, k tó ry  z nie- 
byw ałym  artyzm em  sk a r /k a tu ro w a ł tron  i mo- 
narch ję , k tórego zadaniem  życia kom prom itować 
insty tucje dynastyczne. Z a  w ykonanie tego za ­
dan ia  należy mn się znpełne uznanie. S pełn ia  je  
z m istrzowstwem  bezprzykładnem  D zień w dzień 
program  urozm aicony i nowy, a każde  przedsta  
wienie istną niespodzianką. K om edja snąć jeszcze 
nie skończona, ale w dniach ostatn ich  nowego 
byliśm y świadkam i ak tu , k tóry  godne zajm uje 
m iejsce obok w szystk ich  dotychczasow ych ekwi- 
lib rystycznycb  sztuczek m ilanow skich.

P ism a belgradzkie  ugłasz&ją podany jaz 
w wiadom ościach te legraficznych  dokum ent u rzę­
dowy, k tó ry , orzeczony przez zm arłego  m etropo­
litę  Teudozjusza, a ozwód m iędzy  królem  M ilanem 
a królow ą N ata lją  nznaje za niew ażny i n iebyły. 
K ról M ilan zw rócił się do obecnego m etropolity 
M ichała z prośbą, o konw&lid&cję rozwiedzionego 
przez m rtropolitę 'j eodozjusza dn ia  12. paździer­
n ika  1888 m ałżeństw a, doszedł bowiem, ja k  po­
w iada w swojem podaniu, do przekonania, że 
m ałżonce swojej w yrządził krzyw dę. Synod b i­
skup i z uw agi na  to, że m etropolita T e od oz jesz  
n ie  b y ł upraw nionym  do rozw iązyw ania m ałżeń­
stw a królewskiego, albowiem rozw iązyw anie m ał­
żeństw a należy do kom petencji konsystorza, da­
lej z uw agi na to, że królow a N ata lja  nigdy 
w tej spraw ie nie b y ła  słuchaną, z uwagi w re­
szcie, że król M ilan uznaje swój b łąd  i gotów 
je s t napraw ić go, rozstrzygnął te raz , że znosi się 
orzeczenie rozwodowe z dn ia  12. październ ika 
1888 i nznaje się za  zaw arte w dniu 5. paździer­
nika 1875 m ałżeństw o m iędzy królem  M ilanem

żeńskiem u swojego błogosław ieństw a apostolskie- 
go i wzywa kró la  M ijana i królowe N atalję , ę  
aby  jak o  dobre : w irrne  dzieci bwiętego kościoła, f. 
p rzyk ładny  prow adzili żyw ot i by w chrześcjań- O 
sfe iej miłości i zgodzie okazali się godnym i lask i ^  
Bożej.

D użych kom entarzy a i : ten a k t metropoli- ^  
ta ln y , ani postępowanie M ilana, k tóre go spowc t 
dowało, nie potrzebują. Budzi on tyle niesm aku 
i w strętu , że brzydzić się trzeba , gdy się o tem  ^  
wazysf.kiem pisze. Ju ż  sam  rozwód w tedy , gdy i  
go ogłoszono i gdy  M ilan zm usił oddanego sobie 
m etropolitę Teodozjusza do zadekretow ania go, £  
b y ł czerni obrzydliwem . O statecznie zdarzać  się “  
mogą w stadle m ałżeńskiem  niesnaski i sw ary  p 
m ogą zajść okoliczności i stosunki w pożyciu ro- 
dzinnem , w k tó rych  rozwód jedynym  ra tunk iem  ■ 
d la  obojga siron. O pinja publiczna nie ma wte- € 
dy pr»w a unęszać sic w te najw ew nętrzniejsze ? 
stosunki domowe i przyjm uje też zazw yczaj fak t 
spełn iany  do wiadomości — bez kom entarzy . a 
W danym  je d n a k  w ypadku  M ilan na  to pobła- < 
żanie liczyć nie m ógł i nie m iał do tego p raw a, ł  
Postępow anie jegn wobec k ra ju  i wobec opinji 
było w strętne, a i niegodne, gdyby nie z innych "* 
powodów, to już  dlatego samego, że za wszystko, |  
co robił, dobre czy złe, k aza ł sobie płacić i to 2 
grubo. Ale ostatecznie zdaw ać się mogło, że |  
o trzym aw szy za abdykację  i w yjazd zag ra­
nicę sow itą zap łatę , skończy k arjerę , że d a  ■ 
spokój S erb ji i osobą sw oją nie będzie więcej , 
turbow ał opinji publicznej. (

Owoż widocznie źle znali M ilana ci, k tórzy  się i 
po nim tego spodziewali. Z rzek ł on się korony, 1 
a więc ty tu łu  królew skiego, co w ięcej naw et 
obyw atelstw a serbskiego i w yjechał z k ra ju , e 
p rzy rzekając  nigdy doń nie wrócić i o trzym ał /.a to g 
hojną g ra ty fikację . S crb ja  odetchnęła. Z ap łac iła , 3 
co praw da, dużo, ale za to m ogła przynajm niej 
żywić nadzieję, zo się pozbyła idyw iduum , »vy- g 
soce kom prom itującego. A le radość nie trw a ła  c 
długo. M ilan pow rócił m,mo w szystkiego i roz 
poczyna swoją k a rje rę  od początku, lłozwi id l się Ś 
z żoną, dziś m a ją  na  nowo, z rzek ł się ty tu łu  4 
królew skiego, dziś w yrok m etropolitalny na nowo * 
go m ianuje królem  i zapew niają w sferach  do- ^  
brze inform ow anych, że m a się niebaw em  pojsfk c 
w ić d e k re t k ró la  A leksandra, p rzyw racający  po « 
w szelkiej formie M ilanowi ty tu ł króla ojca. Mia- < 
łażbv  się więc piosnka zacząć da capo? P ra- ■ 
w ieby się zdaw ać mogło, żc się na  to zan o si < 
P rz y  ca łej swojej obrzydliw ości M ilan je s t b a r   ̂
dzo sp ry tny . Robi on w szystko z w yrachow aniem , jj 
a nic darm o. P rzypuszczać  należy, że już sobie ^ 
obliczył, ile będzie mógł w danej chwili zarobić 
n a  ponow nem  zrzeczeniu się ty tu łu  królew skiego < 
i na  ew entualnym  pow tórnym  rozwodzie. Z d a je  *« 
się, że to na  w szelki sposób in teresa in tra tne. 
D la  tego nas już nie dziw ią obecne niespo 
dzianki rozwodowe, a zaczynam y się spodziew ać... J 
now ych. ó

Towarzystwo im. Szewczenki.
W  P ete rsb u rg u  pow stał niedaw no p ro jek t, 

w ypracow any przez U k ra iń ca  M ikeszyna, utwc 
rżen ia  petersbursk iego  tow arzystw a im. S z e w c z o p  
k i z oddziałam i w Kijowie i C harkow ie, k tó n
celem byłoby rozszerzanie utworów tego portyki 
w ogóle wiadomości o nim. Liberulniejszo pisma
rosyjskie ograniczyły się n a  suchej J w zm iance 
albo też fak t ten  pom inęły m ilczeniem, za 
eofańry zaś,  ̂ a  szczególniej rządow cy powstali 
przeciw  pro jek tora  gw ałtow nie, nie szczędząc 
o strycl słów członkom -założycielom , po większej 
części U kraińcom , pom iędzy którem i znajdujem y 
tak ie  nazw iska  ja k  M ordowcew, R iepin, K ropi- 
w nicki, K oni, prof. M endclejew  . inne.

H asło  do ty ch  napaści d a ł K xjew lin in , roz­
d rażn ił go bowiem jeden  z głów nych celów p rz y ­
szłego tow arzystw a, a  mianowicie zak ładan ie  po 
czątkow ych szkół ludow ych i urządzanie odczy­
tów popularnych  z obrazam i mglistemf i t. p. na  
cześć Szew czenki.

Z aiste , G alacz ch a rak te rem  swoim orien­
talnym , ruchem  portu, położeniem  i klim atem , 
w ięcej p rzedstaw iał in teresu  d la  au to rk i od wielu 
podobnych m iejscowości w E uropie, ale mimo to 
nie rozum iałem , dlaczego te  panie znajdow ały 
sie tu ta j, a nie w W enecji. N icei, B iarritz, czy 
O stendzie, czy ty lu  innych nadm orskich  m iej­
scowościach.

Z a  chwilę spodzi“wałem się tego dowiedzieć, 
gdyż prow adzony byłem  w zdłuż im ponującego 
i słynącego z w ielkiej ilości ry b , jez io ra , do 
willi, zajm ow anej przez dw ie, jed y n e  Polki w 
Gałaczu,

Adr-^s niedokładny miałem od redakcji 
„Gwiazdy", alo nadto udałem się do konsula 
rosyjskiego, k tóry  mi dał przewodnika, mającego 
mnie zaprowadzić aż do samego mieszkania hra- 
tpinf.

T e panie zajm ow ały p a r te r  w jednej z will, 
położonej tuż nad  jeziorem  i w ybudow anej w ory­
g inalnym  sty lu  w schodnich pałaców .

Z n an a  mi służąca z Z akopanego uchyliła  
d rzw i i cofnęła się az a sadziw iem a, poznając 
m nie i k rzyknąw szy  ty lko  radownie, w b ieg ła  do 
m ieszkania.

— D o b ry  znak ! — m ruknąłem , uszczęśli­
wiony tem  pow itaniem .

H rab in a  n iedow ierzała służebnej, bo sam a 
w yszła na moje pow itanie i dopiero zobaczyw szy 
m nie, z a w o ła ła :

— P a n !  p a n ?  — ocpu  w ie rz jć  muszę. .
W y g ląd a ła  uszczęśliwiona. P rzy w ita ła  m nie

z w y ją tkow ą serdecznością i w prow adziła przez 
salon na  tarass,, k tó ra  form aln ie  w sun iętą  w je- 
fioro się zd . wała.

T u  oniem iałem  na  th ir i lę  zachw ycony cu­

downym  widokiem, pełnym  barw  i oryginalności, 
jedynym  w swoim rodzaju.

S tałem , ja k b y  w olbrzym iem  jeziorze, k tó ­
rego brzegi je d n a k  b y ły  w idzialne, N a lewo 
szedł nieskończony szereg will stro jnych, b łęk i­
tnych  ze swemi czysto niebieskicm i dacham i 
i tureckicm i w ieżycam i, N a p riw o , :ia wzgó­
rzu, p ię trzy ł się am fiteatraln ie  G alacz, a okalał 
go D unaj, najw spanialszy w tem  m iejscu i n a j­
ruchliw szy, bo n lb a w e in , zaraz m iał się rozga­
łęzić i w paść ja k  k ropelka  do Czarnego morza. 
O krę ty  uw ijały  się po nim, ja k  łódki.UTT i j a i j  Dl^ J/U illUlj J**"-

Pierw szy raz  w życin w idziałem  ruch  mor-
d dy — :............. - ~ yski w ielkiego portu, odbyw ający się na rzece

B ył to widok niezw ykły. O kręty , to ol­
brzym y mórz, uw ijał) się po D unaju , j a k  ekwi- 
paże na b a lw a r a e n .  Jed n e  sta ły , a drugie spie­
szyły na w ielką morza wodę, inne w yładow ane i 
ciężkie, torow ały sobie drogę do gułackiego portu.

A  tam  daleko ponad nam i za k ilkom a je ­
szcze jezioram i, za Tuluzą, B ilią, za B ab ad ag h  
szumiał) ujścia D unaiu , w yrzuoające na m orze 
m asy wód i setki okrętów  i zdaw ało  mi się że 
słyszę szum spienionych fal i p lusk  p ru ty ch  
bałw anów  i tajem nicze głosy  uradow ani j rzek i 
odzyskującej wolność po ta k  d ługiej podróży. ’

— Co pan  tu ta j robisz ? — p j ta ła  powtóre 
hrabina.

— Co robię ? p rzybyłem  do pań, ale co 
panie tu  ro b ią?

— N ajpierw  o sobie, potem  o nas — pod­
chw yciła  pani K onarew ska — przyjeżdżasz pan 
do nas —  m ów iła jakby  z radosnem  zdziw ieniem

T a k  do p a n i! do K rem y ! W szak  nie 
sposób, aby  nasza p rzy jaźń  skończyła się, 
na liście, k tó ry  mi pan i w Z akopanem  zosta­

w iła... Przyjeżdżam , bo sądzę, że jeszez< 
się napraw ić złe, k tóre  nam  ta  kobieta w yrząd

— Jesteś  pan  z Jank iem  ? — w trąc iła  t 
żnie niewiasta.

— N ie! sam !
Po obliczu h rab iny  przebieg ł w yraz zaw­

lecz zaraz opanow ując się, dodała.
— To d o b rz e ! bardzo d o b rz e ' bardzo je 

panu  r a la . . .  i E rem a będzie...
— Z drow a ?
— Z drow sza!

B yła c ie rp ią c ą?
— I  b a rd zo !

w u v l n ' K oVa™ k * poprosiła m nie do sal 
w k tó ry m  usiedliśm y i zaraz ta k  zaczęła.
; tYc ! : ' l e r r *' S ^yby  nic fałszyw y wstvd.
i pisać do p an a  się zb ierałam  Ale, opo* 
panu  od p o czą tk u ...

—  lJr js z Si pani.
~  W anda nagle zerw ała  z J a n k h n i i 

żąd a ła  w yjazdu . Z  ja k ie j p rzyczyny  ? [0
d n ia  m e wiem. W iem  ty lko, iż postanowi 
swoje zerw unia oznąjm iła mi nazaju trz  po 
jeździe pańskim  z Zakopanego, w ieczór, po 
g.uj r,zm ow ie z In n ą . N ap isa ła  do J a n k a  J 
m u podała  przyczynę .. tak że  nie wiem. Wa 
je s t  zam knię tą  w sobie, ja k  j 4 p an  znasz. C] 
lam i sądziłam , iż s ię nam yśliła , iż sie coś 
^ d z i a ł a ,  iż ogóle je j se r̂c silnie 
było. T ym czasem ...

— T ym czasem ? —  podchw yciłem  nie, 

m ó j m fyneCZnWaneg°  k ° ńCa’ W
H rab in a  po pauzie ciągnęła.
—  Tym czasem  W ando zakochaną by ła  

lenie i je s t  n ią  dotąd... b L d n a !  (C  d
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„Z ak ład ać  tow arzystw o — fisze  Kycwlanin 
— im. Szew czenki w celu rozwoju ośw iaty ludo­
w ej, nic m a najm niejszych podstaw , dopóki me 
istn ie ją  podobneż tow arzystw a .m. Żukowskiego, 
P uszk ina, Gogola, Lerm ontow a, Torg< niew a i in ­
nych  pisarzy, k tó rych  wpfys. na rozwój ośw iaty 
ludowej nie może być  naw et pórów nyw anym  z 
w pływ em  Szew czenki. Szew czenko pozostanie 
znakom itością k ó łk a  w ykształconych M ałorusów, 
k tó rzy  u p raw iają  szczególny jego  ku lt.

T eoretycznie nic nie można powiedzieć p rze­
ciw ko koltow i Szew czenki, dopóki on je s t p ry ­
w atnym . N iech czciciele poety  p rzeceniają  je^o  
zasług i i znaczenie, zachw ycają  się nim trochę 
w  napuszony sposób, zb iera ją  re likw je w rodzaju 
m aleńkich zapisek lub tnałoznaczącyeh faktów  
z jego  życia.

M y  j e d n a k  u w a ż a m y  z a  n i e s t o s o ­
w n e  z u p e ł n i e  w y b i e r a ć ,  j a k o  ą r e n ę  
w c e l u  p r o p a g o w a n i a  s y m p a t y j  d l a  
S z e w c z e n k i ,  s z k o ł ę  l u d o w ą  l u l  od-  
c z y t y l u d o w e .  _

N ie wolno nam  zapom inać, że egzystuje ta k  
zw ane u k r a i n o f i l s t w o ,  k tó ie  pojaw iło się 
od czasu do czasu u nas, a posiada zupełn ie  j a ­
sno określony c h a ra k te r  w G alicji. M am y na 
myśli nie to niew inne ukrainofilbt.ro , k tó re  ma 
syzapatje do ukra ińsk ich  koszulek i m ałoruskich 
dum ek, lecz ukrainofilstw o, ja k o  naukę polity­
czną i jak o  p artję  polityczną. G alicyjscy ukra- 
inofile staw iajn sobie ja k o  sadanie cyw ilizacyjne 
i p o lity czn e : odosobnienie M ałorusinów  i w roga 
postaw a w zględem  Rosji Ponieważ i to polity­
czne ukrainofilstw o usilnie i dem onstracyjnie 
p ropaguje ku lt Szew czenki, to zupełnie n a tu ia l- 
nem  je s t, iż możemy się spodziewać różnego ro­
dzaju  nieporozumień.

U .. ażam y za rzecz bardzo nie na  czasie 
i zupełnie n iepożądaną stw orzyć powód do ta ­
k iego ( ja k ie g o ?  P. I i )  rodzaju  nieporozum ień. 
Jeżeli szanowni petersburscy  założy ciele co ., i- 
rzystw a tego nie w idzą, to m y w Kijowie do­
k ład n ie  sobie z tego  zdajem y spraw ę, że tak ie  
tow arzystw o me przyniesie żadnej korzyści, 
a może spraw ić m niejszą lub w iększą szKudę.

W  ostatn ich  la tach  trzydziestu , w idzieliśm y 
tu  w Kijow ie, ja k o  w umysłowem cen trum  połu­
dniowo-zachodniego k ra ju  i M ałorusi, k ilk a  od­
pływ ów  i przypływ ów  ukrainofilstw a, k tó re  da­
w ały  nam  zaw sze opłakane rezu lta ty  Założenie 
tow arzystw a im. Szew czenki, z oddziałam i w K i­
jow ie i C harkow ie, oznaczałoby jed en  z tak ich  
przypływ ów  i rezu lta ty  jego  z pew nością b y ły b y  
tak ie  s a u e ."

Je s t to więc nic innego, ja k  ty lko  chęć 
zw rócenia uw agi rządu  carskiego n a  to, iż Uojąc 
pozwolenie na  założenie tow arzystw a im. Sze­
w czenki, tw orzy tern samem na nowo (?) u k ra  
inofilstwo i nśw ięca n iejako  dążenie sep ara ty ­
styczne.

Rocznica Kościuszkowska.
R a d a  m i a s t a  P o d g ó r z a  n a  posiedzeniu, 

w  dniu  8. m arca  rb . odbytem , u chw aliła  w ziąć 
uduiał g rem ialny  w ogólnym obchodzie setm  j 
rocznicy przysięgi K ościuszki, w K rakow ie  od­
b y ć  się m ającym , złożyć w ieniec na  m iejscu  pa- 
m iątkow em  w R y n k u  k rakow sk im  i wezw ać 
m ieszkańców  do ilum inow ania domów, a nadto 
urządzić  w m ieście Podgórzu osobno uroczystość 
d la  uczczenia w iekopom nej pam ięci narodow ego 
b o h a te ra  i w tym  celu poleciła m agistratow i, aby  
w porozum ienia z w ydziałem  tam tejszego T ow a­
rzystw a „Sokoł" obm yślił szczegóły  te j u roczy­
stości.

W  w ykonaniu toj uchw ały  zaw iązi i  się ko ­
m itet, złożony z członków  m ag istra tu  i delegatów  
T ow arzystw a „Sokołu, k tóry  n a  odbytem  w dniu 

^  21. m arca  1894 posiedzeniu, uchw alił następu-
^  ją c y  program  u roczystośc i.
^  1. W  dniu 31. m arca  r , b  o godzinie 8.

rano zbierze sic ra d a  m iasta Podgórza in  coipore, 
tudzież T ow arzystw o „Sokoł" w Podgórzu, p rzy  
R ondlu  b ram y  F lo rjań sk ie j w K rakow ie i p rz j - 
łączą  się do uczestników  ogólnego ob .hodn , k tó ­
rego szczegóły podaje program , p rzez k rak o w sk i 
kom itet K ościuszkow ski w ydany.

K om itet zaproś, obyw ateli m iasta Podgórza, 
b y  w ieczorem  dn ia  31. m arca  br. tj. w sobotę, 
ilum inow ali swe domy.

2. M iejscowy obchód uroczystości odbędzie 
się w dn iu  2. kw ietn ia  r. b. z następu jącym  
p ro g ra m e m :

a) R ano o godz. 6 w ykona o rk iestra  po­
b u d k ę  po ry n k u  i u licach  m iasta.

b ) O godzinie 9. odbędzie się w kościele 
parafja lnym  uroczyste nabożeństwo, w k tórem  
w ezm ą udział ra d a  m iejska, „S o k o łl, cechy i 
inne korporacja .

c) W  południe  tegoż dnia  odegra o rk iestra  
w  ry n k u  pieśni p a trjo ty cz re

d) O godzinie 7. w ieczór odbędzie się w sali 
T ow arzystw a „Sokoł" w Podgórzu b ezp ła tn y  
w ieczorek z popularnym  odczytem  o T adeuszu  
K ościuszce, z żyw em i obrazam i.

Z e  S a m b o r a  p iszą do n a s : Z aw iązany  k o ­
m itet d la  uczczenia rocznicy  przysięgi 1 K o­
ściuszki, złożony z przedstaw icieli inteligencji, 
m ieszczan i w łościan, ta k  m iejscow ych, ja k  i za­
m iejscow ych, uchw alił na  posiedzenia w dn ia  
9. m arca  b. r. obchodzić tę uroczystość dnia 31. 
m arca  i 1. k w ie tn ia  1894 z następu jącym  p ro ­
g ram em : 1. w sobotę (31 m arcal rano uroczyste 
nabożeństw o dziękczynne w kościele parafialnym
2. w ieczorek m uzykalno  w okalny  w raz z odczy­
tem  w sali „S okoła" — w niedzielę (1. kw ietn ia)
3. pobudka o godz. 6-tej ran o ; 4. popołudniu p o ­
p u la rny  odczyt d la  lndn, a następn ie  wieczorem 
przedstaw ienie ob raza  historycznego p. t. „ T a ­
deusz K ościuszko pod R acław icam i" w tea trze  
polskim  pod d y rek c ją  J  W in iarsk iego  w sali 
„S okoła“ . 6. ilum inacja okien publicznych g m a­
chów i domów p ryw atnych .

O prócz tego m ieszkańcy m iasta czynią p rz y ­
gotow ania do udekorow ania zielenią i flagam i do 
mów swoich, a m agistra t do p rzystro jen ie  ra tusza  
i ulicy im Kościuszki

Z N. S ą c z a  donoszą n a m : Z okazji uro­
czystości K ościuszkaw skiej nastąp i tak że  pośw ię­
cenie kam ien ia  w ęgielnego pod bursę d la  ubo­
giej m łodzieży gim nazjalnej B ursa  ta  ma s ta ­
nąć p rzy  u licy  D ługosza w je d n i; z n a jład n ie j­
szych  ulic m iasta naszego. M ają tek  bursy , dz ię­
k i d ługoletniem u je j prezesowi dr. P rzy b y lsk ie ­
mu i skarbnikow i ks. Foksow i, k tó rzy  w p rz e ­
ciągu 10 la t n ietrudzenie d la  do b ra  j y  p iaco- 
w sl:, wynom, prócz placu, wartości 3000, p rzeszło  
8000 zł

T ow arzystw o giinn. „Sokol ‘ w Z ałożcaoh 
p o sian o ..iło j obchodzić uroczyście setną roczni­
cą  pow stania K ościuszki w dniu 29. m arca  1894, 
solennom nabożeństw em  w kośeiele parafja lnym  
o godzinie 9 rano  i odczytem  o godzinie 7 wie­
czór w sali kasynow ej.

■.f . . .
N  a k ł d e m  M a c i e f z y  p o i  s k i e i  w yszła 

książeczka p. t. „O K ościuszce Jprzez C zesław a 
P ien iążka ."  D o tego życiorysu je s t dodana b i­
tw a rac ław ick a , opisana w ierszem  przez T eo- 
fila L enartow icza. C ena egzem plarza broszu­
row anego 10 ct, oprawnego 20 ct.

Wystawa krajowa.
(Roboty to ułiegłym tygodniu).

Pogodny, względnie ciepły tydzień miniony wpły­
nął nader korzystnie na bieg prac wystawowych.

Im bardziej zbliża się dzień 1. czerwca, tem 
tempo robót szybsze, ruch na całym placu staje się 
coraz więcej gorączkowym. Natężenie w ostatnich cza- 
sack pozwaia mieć nadzieję, iż termin ściśle utrzy­
many zostanie! Sporą zasługę przypisać tu będzie po­
trzeba inżynierji wystawy, kierownikowi jej, hr. L u­
bieńskiemu, zwłaszcza zaś za zaawansowanie p/zytru- 
dnych robót ziemnych. Trzydzieatomorgowy pi*c prze­
szliśmy wczoraj suchą nogą, mnóstwo drśg gotowy h, 
ścieżek ubitych. Kwapi się też z dojazdem dyrektor 
budownictwa miejskiego p. Rochberger. Linja kolei 
elektrycznej dotyka już wzgórza, maszr.y jej strzelają 
dumnie w górę.

Tuż przy parkanie wystawowym wyznaozona dla 
ogrodnictwa przestrzeń już wyrównaua. Znaó dokła­
dnie konngurację placu. Szkielet żelaznej cieplarni 
mile uderza oko. Do dekoracji olbrzymiego cielska 
panoramy, zamkniętej, jak tajemniczy Sezam, przystę­
puje pan Ramułt. Obok wyskoczył lekki pawilon 
dla muzyki.

Na pałacu sztuki ustawiano kamienne kande­
labry. Lewa część pcłacu sztuki już w środę nad­
chodzącego tygodnia oddaną będzie energicznemu 
przewodniczącemu działu tego do użytku. Pawilon 
arehitekiury z każdą godziną zyskuje na wdzięku. 
Dekoracja zewnętrzna pełna smaku, malowanie wnę 
trza wypadło doskonale. Toż samo niemal powiedzieć 
da się o robotach malarskich w gmachu przemysło­
wym i sali koncertowej, która zarazem służyć ma 
za punkt dla konierencyj, zebrań i bankietów.

Z najświeższych budowli zapisać musimy pa­
wilon dóbr pomoizańskich hr Potockiego, smukły 
budynek cukrowni tłumackiej, pawilony ministerstwa 
skarbu, oraz domenów. Zdała widnieć poczyna i ro­
bić konkurencje wysokiej baszcie wodociągowej wieża 
wiertnicza wystawy nafciarskiej. Stajnie hr. Siemien- 
skiego obiecują być cackiem w swoim rodzaju. Rondo 
restauracji, cukierni i kawiarni jest arey wymowne 
Poruszono nadto ziemię pod fundamenta na pawi­
lony lir. Dębickiego, pp. Niemojowskiego, Rojowskie- 
■go, Kiselki i Kondratowicza. Oddzielny pawilon na 
pomieszozenie reszty maszyn, konstrukcji drzewianęj 
z dwoma ofektownemi portalami, zaprojektował archi­
tekt wystawy p Skowron.

Tak więc doliczyliśmy się do wczoraj setki bu­
dowli na placu, istne miasto, jakby z głębi fanta­
stycznego wzgórza dobyte! Wznieść się ich ma je­
szcze długi szereg. Być wszakże może, iż opóźnia­
jących się dyrekcja wystawy grzecznie... przeprosi.

Teraz bowiem żartować nie można! Tylko wielkie 
dla świata chrześciańskicgo święto powstrzyma bieg 
robót do wtorku do południa. Po uroczystościach 
Wielkiej nocy, cała czynność poprowadzona będzie 
z podwojonym zapałem.

Wzgórze przez niedzielę i poniedziałek dla pu- 
blicznuści otwarte.

KRONIKA.
Dziś mamy życzyć czytelnikom naszym Wesołego 

A llelu ja . Od tysiąca lat blisko Polacy krzepił- swego 
ducha temi kilKoma wj razami, pełnemi nadziei i
w iary .

Rzadko jednak w życiu nasze.n narodowen zda­
rzały się chwile tak smutne i ciężkie, j k dzisiejsza, 
n nigdy może wiecęj nie potrzeba nam było wiary, 
nadziei, podniesienia ducha i pokrzepienia, jak dziś 
właśnie !

W przededniu Zmartwychwstania przyniosły nam 
telegramy treść ostatniej encykliki Ojca świętego do 
Poloków Jeżeli w wiadomościach, które z Rzymu 
przyszły, nie zachodzi błąd żaden, lub nieporozumie­
nie, to encyklika do Pol*kó w stanie się jednym 
z najcięższych dziejowych ciosów dla naszej Ojczyzny... 
Ojciec święty nakazuje nam posłuszeństwo i pokorę 
wobec wrogów, którzy nietylho wydarli nam Ojczyznę 
ziemską, niotylko gnębią naszą narodowość, pozba­
wiają nas wszelkich praw ludzkich, ale od 30 lat 
z niesłychaną dzikością i barbarzyństwem zadają cios 
po ciosie rJ ig ji  katolickiej i wydzierają nam prze­
mocą to dobro duchowe, w którem 20 miljonów Po­
laków znajdowało pociechę moralną i nadzieję na 
przyszłość.

Jeżeli istotnie Ojciec święty cios taki wymierzył 
w serce Polski, przyjąć go musimy jako nową próbę 
dziejową. A jednak, przyjąwszy, nie uchylimy czoła, 
nie tracimy ducha i nadziei w lepszą przyszłość... 
Zasełając w dniu dzisiejszym, uroczystym dla całego 
chrześcjaństwa, a smutnym i ciężkim dla nas, we­
sołego Alleluja czytelnikom naszym, dzielimy się 
z nimi radością duchową, że Anioł, który przyszedł 
odwalić kamień z grobowca Chrystusa, przyniesie 
nam kiedyś dobrą nowinę — zbawienia narodowego 
z tych szponów, kłóre dławią Polskę i religjs kato­
licką.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
N i e d :  i e l a  25. marca.
Teatr hr. Skarbka- Przedstawieniu popołudniowe 

na dochód stow. wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej: „Młyn djabelski", czarodziejski melodra­
mat ze śpiewami w 5 aktach Józefa Damsego. W ie­
czorem : „F lirt", komedja w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

P o n i e d z i a ł e k  26. marca.
Teatr hr. Skarbka : 0  godz. pół do 4. popoł . 

„Twardowski lia Krzemionkach", krotochwila ze śpie­
wami w 3 aktach J. N. Kamińskiego. Wieczorem o 
godz. 7 .: „Bukiet dramatyczny11 w 12 odsłonach.

Z życia towarzyskiego. Ks. Andrzej P o n i a ­
t o w s k i ,  drugi syn księcia Stanisława Augnsta Po­

niatowskiego (de Mon to Rotondo) i jego małżonki 
z domu hr. Le Bon (urodź, w P a ijżu  w r. 1864), 
zaręczył się w Nowjin Jorku z panną Maude Alicją 
B e u r k e ,  baid„o radną i bardzo bogatą Amerykanką. 
Starszy brat narzeczonego, ks. Kaiol Poniatowski, 
który w r. 1884 poślubił miss Maude Staples-Ely 
Goddard z New Brignton, mieszka stale od czasu 
swego małżeństwa w Ameryce.

Kalendarz. Niedziela (25.): Wielkanoc. Wschód 
słońca o god/ime 6. minut 1, zaohód o godzinie 
6. minut 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na
lisy, cietrzewie, głuszca, dropie, pardwy, słonki, 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y l a e k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacie. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. a
3. po pełudniu można łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Święcono. Wydział stowarzyszenia nauczycielek 
zaprasza wszystkich członków stowarzyszenia, wspie­
rających i rzeczywistych na święcone, które się odbę­
dzie w i sal u stowarzyszenia (Rynek 1. 10) we wto­
rek dnia 27. b. m. o godzinie 11. przed południem.

W „Kole polskich szeimierzy" oabędzie się 
święcone w środę . dnia 28. b. m. o gdzinie 7. wie­
czorem w lokalu towarzystwa.

ftypenajum imienia Małeckiego. W dniu 13. 
czerwca br. nadane będzie przez zakład narodowy 
im. Ossolińskich stypendjum w kwocie 300 zł. z wie­
czystej ftindaoji imienia dr. Antoniego Małeckiego, 
utworzonej ku uczczeniu pięćdziesięcioletnich jego 
zasług naukowych 1 łiterackioh. Prawo rozdawnictwa 
tego stypendjum jest dożywotnim przywilejem jubi­
lata —  ubiegać się zaś o nie mogą, według brzmie­
nia artykułu 3. statutu, wszyscy pracownicy narodo­
wości polskiej, na polu literatury, ,'ęzyka i historji 
ojczystej — wszakże przed innemi pierwszeństwo 
mają urzędnicy zakładu Ossolińskich, o ile ich kwa 
lifikacje odpowiadają postanowieniom artykułu 3. Po­
dania wnosić należy do kancelorji zakładowej w ter­
minie do d. 1. moja br.

Z kół mieszCZaAskich. Onegdaj obchodził oby­
watel Ksawery Głodziński, dwudziestą piątą rocznicę 
istnienia swego zakładu krawieckiego. Deputaoja 
obywateli z jego zawodu słładała  mu serdeczne ży­
czenia, podnosząc oraz jego gorliwe zajmywanie się 
sprawami miejskieini i patrjotyoznemi, tudzież zasługi 
jego, jako prezesa stowarzyszenia „Gwnzdy" po ś. p. 
Mieczysławie Imrowskim.

Doktorat. Pp. Adam Leliwa Pilecki, rodem z 
Tarnopola, Michał Remiszewski, rodem ze Lwowa, 
Mojżesz Pachtmann, rodem z Drohobycza, Kazimierz 
Promiński, rodem z Trembowli, uzyskali w uniwer­
sytecie lwowskim stopień doktorów prawa.

Sekcja chemiczna utworzyła Się przy „Towa­
rzystwie przyrodników polskich imienia Kopernika" 
we Lwowie. Prezesem sekcji obrano profesora dr. 
Bronisława Radziszewskiego. Do zarządu weszli pp. 
Pawlewski Bronisław, Ihnatowicz Jan, dr. Mieczysław 
Kowalski. Obecnie sekcja liczy przeszło czterdzieści 
członków. W sekcji, prócz prac ściśle naukowych, 
rozbierane będą także sprawy chemiczne ogólniejszego 
znaczenia.

Petycja magistrów farmacji. Do rady pań­
stwa wniosą w najbliższym uzasie magistrowie lar- 
macji w Galicji i Bukowinie petycję, doskonale uza­
sadnioną, a zawierającą słuszne żale na obecny smu­
tny stan poświęcających się temu zawodowi osób.

Petycja ta Kończy °ię:
Z tego obraza 4oli unszej łatwo odczuje spra- 

wiediiwie mj ślący nasze żądania, a jakkolwiek wiemy, 
że tylko upaństwowienie aptek, nader korzystne dla 
rządu, jedynie zaradziłoby naszym bolom radykalnie, 
to jednak wstawiając to kweMję rozwadze Wysokiej 
izby, przedstawiamy nasze żądania już tylko pokrótee 
zebrane Wysokiej izbie pod rozwagę: 1. Na każdych 
4000 mieszkańców będzie utworzoną apteka. 2. Apteki 
koncesyjne będą bezwarunkowo najstarszym w zawo­
dzie kandydatom na podstawie ewidencyjnych ksiąg, 
ściśle prowadzić się mających, nadawane, wobec czego 
odpadają przywileje, niczem nieuzasadnione synów i 
spadkobierców aptekarzy 3. Ze śmiercią aptekarza 
koncesja musi być na konkurs wystawiona. 4. Sprze­
daż apteki i przepisanie koncesji na kogoś innego, 
bez rozpisania konkuiou, zabrania się ustawowo, jako 
nielegalne i nieuzasadnione. 5. Wydzierżawienie kon­
cesji jest absolutnie niedopuszczalnem. G. Apteki 
realne należy wykupić i drogą konkursu obsadzić. 
7. Dla ubezpieczenia chorych od pomyłek, a apte­
karzy ochraniając. przed odpowiedzialnością, naznacza 
się ustawowo czas pracy w aptekach na Jobę ośrn 
godzin. 8. Każdej niedzieli należy się farmaceutom 
tylko cztery godziny pracować, aby im umożliwić 
odpoczynek niedzielny. 9. Ubezpieczenie na wypadek 
i na starość, przeprowadzi rząd z uwzględnieniem 
wyjątkowych stosunków, że żaden farmaceuta pięć­
dziesiątego roku (w pracy) nie dożyje. Wysoka izba 
weźmie łaskawie nasze wnioski pod światłą rozwagę 
i uznawszy ich bezwzlędną prawdę, usunie wady, 
które tysiącom ludzi zagradzają możność? ludzkiego 
istnienia.

Kilka kradzieży kieszonkowych p, pełniono 
onegdaj w naszych kościołach w czasie odwidzania 
grobów Chrystusa Rana. Paniom, odznaczającym się 
zazwyczaj nieostrożnością, powyciągano sakiewki ze 
znaczniejszemi kwotami pieniężnemi. Jednego spra­
wcę, niejakiego Leonarda Bidn/yckiego, przytrzymano 
na gorącym uczynku i osadzono w bezpiecznem 
miejscu.

Ognie kominowe wybuchły onegdaj wieczorem 
w realnościach poJ 1. 11 ulica Cybulna i 1. 43 ulica 
Zyblikiewicza. Straż pożarna przybyła natychmiast i 
oba ognie zlokalizowała.

Samobójstwo. Franciszek Biernacki, kapral 13. 
pułku, zastrzelił się onegdaj w koszaraoh arcyksięcia 
Rudolfa w Krakowie. Przyczyna zgonu młodego wie­
kiem człowieka nie jest znana.

Wyjazd Hurki Z Warszawy. Dzienniki warsza­
wskie donoszą, iż w środę o godzinie 1 min. 45 po­
południu pociągiem nadzwyczajnym drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej wyjechał Burko w Wagonie 
sypialnym, udając się n? kurację za granicę. Towa­
rzyszyli mu żona Marja Audrejewna, synowicą, oraz 
dwaj synowie. K ilku wyźszycli dygnitarzy wojsko­
wych i cvwilnycli, dyrektor drogi żel. warszawsko- 
wiedeńskiej, Rydzewski, naczelnik warszawskiego 
oddziału służby żańdarmerji na drogach żelaznych, 
jenerał Fridrjchs, naczelny inżynier Dworzyński, 
naczelnicy służby: ruchu i wydziału mechanicznego, 
oraz adjutanci odprowadza!5 satrapę do Aleksandrowa. 
Według ułożonej marszruty, Burko ma się zatrzymać 
w Berlinie i Kolonji, zdążając do Paryża, gdzie kon­
sultacja lekarska zdecyduje, dokąd ma się udać. To­
warzyszy mu w podróży do Paryża dr. Jan Brzeziń­
ski i pomo nik naczelnika ruchu drogi zol. warsza­
wsko-wiedeńskiej inżynier Szawłowski.

Aresztowania w Odessie. Do dzienników ro 
syjskieh donoszą o licznych aresztowaniach w Odessie. 
Przed paru tygodniami aresztowano w ciągu trzech 
dni około sto osób. Komendzie żańdarmerji donie­

siono bowiem, ii  liii pewńym okręcie znajduje się 
paka z broszurami i odezwami treści socjalistycznej, 
celem rozrzucenia takowych pomiędzy inteligencję 
i robotników Na wskazanym w denuncjacji okręcie 
zrobiono rewizję i broszury zakazane istotnie zna 
leziono. Pogłoski rozeszły się również po mieście, 
jakoby znaleziono tajną drukarnię u jednego z are­
sztowanych. Pogłoski te rozpuściła najprawdopo­
dobniej sama policja, aby skłonić aresztowanych 
do zeznań kompromitujących. Następnie przez kilka 
dni żadnycli aresztowań nie było. Dopiero zaczęły 
się na nowo dnia 10. marca b. r. Aresztowano bo­
wiem w tym dniu dwadzieścia sześć osób, podejrza­
nych o agitaczje socjalistyczne. Szczegółj' trzymane 
są w największej tajemnicy, a nawet procesu w 
Odessia przeprowadzać nie będą, lecz zeznania are- 
sztewauych — jak to już praktykowano —  prze­
syłane będą wprost do ministerstwa spraw we­
wnętrznych Petersburgu, gdzie dopiero wydany 
zostanie wyrok, na który podsądni czekają nieraz 
bardzo długo.

Gladstone, jak donoszą Daily News, w dniu 
zrzeczenia się godności prezesa ministrów, ukończył 
tłumaczyć ody Boracjusza.

N astępca C h arco fa . Trzydziestoma na trzy­
dzieści jeden głosami wybrany został na następcę 
Charcofa w szpitalu SalpetrKre dr. Raymond. Jest to 
lekarz, znany dobrze w świecie medycznym Paryża i 
w całej Francji. Stosunkowo człowiek to jeszcze 
młody, nie ma lat 50, uczeń C harcofa; ma dla swego 
mistrza kult prawdziwy, czci i kocha jego pamięć. 
Charcot wysoko cenił zdolności Raymond’a i sam o 
nim mówił, że będzie jego następcą

Cenne rękopisy, pewien bogaty Amerykanin, 
mieszkający w Rzymie, p. F . C. Be/wood, podaro­
wał papieżowi zbiór rzadkich rękopisów, między 
któremi znajduje się korespondencja króla hiszpań­
skiego Ferdynanda i królowej Izabelli z Krzysztofem 
Kolumbem. Dokumenta te, które stanowią cenny 
przyczynek do historji odkrycia nowego świata, są 
podobno jeszcze weaie niedrukowane i nieznane. 

Alleluja! *)
Znów do polskiej wnętrza strzechy 
Rzuca jasność swe uśmiechy;
W iatr wiosenny szemrze z dala,
Płynie śpiewów ptasich fala,
Ruń zieleni się na łanie,
Wszystko głosi zmartwychwstanie.

Z pośród dziwów tych dokeła 
Słychać, zda się, głos anioła,
Co zwątpienia i boleści 
Lepszej doli przyjśoie wieści,
I przed wzrokiem ich odsłania,’ 
Cud Pańskiego zmartwychwstania.

W ięc, niech one „Alleluja"
W zdłuż, wszerz Polski się rozbuja; 
Niech nadzieję w nas podtrzyma,
Że ucisku przejdzie zima,
Że na wolnym rychło fanie 
Świecić Dędziem zmartwychwstanie!

*) W.eru powyższy nadesDny nam zost 1 1 pod zaboru 
rosyjskiego.  ~̂ <sjsr'-.<X38P''»^-----

2 Życia towarzyskiego. Dnia 25. bm. odbędą
się zaręczyny panny Marji Henryki de D jdni Gozda­
wa D y d y ń s k i e j ,  córki komisarza koncept, magi­
stratu król. stoł. m. Lwowa, a siostrzenicy p. Kur- 
kowakiego przedsiębiorcy konduktów pogrzebowych, 
z p. Józereia Tadeuszem M e 1 z e r e m, sfuohaozem 
medycyny.

00 ADMINISTRACJI. Z powoda święta uro­
czystego „Dziennik" w poniedziałek 26-go nie 
wyjdzie.

Numer następny wyjdzie ja k  zwykle r e  
wtorek rano.

„Z przeszłości Galicji ( 1 7 7 2 - 1 ® .

galicyjskiego od chwili podboju do upadku rzeczypo- 
spolitej krakowskiej. Już w R e w i n d y k a c j i  odczu­
wać poczynamy przedsmak innego zupcłiie życic 
na które skazany został wirlki odłam dawnej Rzeczy­
pospolitej polskiej: zaczyna się mianowicie przekształ­
cenie społeczeństwu tutejszego wewnętrznie i zewnę­
trznie za pomocą niemieckiej machiny biurokratycznej, 
jaketeż reskryptów, ad hoc wydawanych. Cesarz J6- 
ef B. uczynił Galicję polem wszelkich eksperymen­

tów, wszelkich swoich popisów cywilizacyjnych. Za- 
częfc się od zatarcia zewnętrznych ceoh narodowościo­
wych : zakazano mianowicie noszenia stroju narodo­
wego w przeciągu jednego roku ; lud wiejski, jakkol­
wiek wykluczony został z pod zakazu, zdecydowano 
jediak, że i pośróa niego należy prswadzić agitację 
za zmianą ubrania. Jak te agitacje prowadzone były 
i do czego doprowadziły — wiemy. Wobec takish 
aspiracyj dochodziło niekiedy do zatargów zarówLO 
w życiu publicznem, jak i prywatnam, które kończyły 
się nie zawsze pomyślnie, nawet dla rak wysokich 
urzędników, jak hr. Guiciardi, naczelnik obwodu lwo­
wskiego, wytrąeony za drzwi przez Godzkiego.

Po kolsi przesuwa p. Pspłowski prsed oczyma 
czytelnika wszystkie ważniejsze sprawy, żywo obcho­
dzące tutejsze społeczeństwo: oświatę, zalożanie uni­
wersytetu i poglądy w tej mierze Józefa n . ,  kwestję 
żydowską, a nawet wskazuje pierwsze kiełki polityki 
rządowej, która gorzkie owoce, spożywane detychczas, 
wydała. Koranda, referent spraw szkolnych, w pro­
gramie swoim wyraził życzenie, ażeby przy nauczaniu 
historji główną zwracano uwagę na despotyzm szla­
chty wobec chłopów, dumę narodową i fanatyzm wol­
nościowy. Dziś na tem polu wyręczają pana von Ks- 
randę — inni, nazywając akcje, prowadzoną przsz 
Moskwę z wielką forsą — uświadamianiem włościan.

Społeczeństwo galicyjskie, uspokajane i cywili­
zowane systematycznie za pośrednictwem szkół nie­
mieckich, intryg politycznych i całego aparatu biuro­
kratycznego, działającego doiychczao w tym samym 
duchu, chociaż w innym języku, zrywa się jednak do 
oporu Chwilę tazą bardzo pięknie i ciekawie przed­
stawił autor w obrazie „ I n n i " .  „My, skarlałe plemię 
wielkich ojców —  powiada — z podziwem tylko spo­
glądać możemy na tych olbrzymów szalonej odwagi, 
zaparcia się i wiary w dobrą sprawą! Ci rycerze, 
pełni hartu i prostoty —  to byli ludzte i n n i .  Od­
mienni oa tych, na których patrzy wie* XIX. — sło­
wem i n n i . "

Owe wędrówki za cudzemi o r ł a m i  smutno za­
kończyły s ię : nie odzyskaliśmy samodzielności, ale
w dziejach narodu przybyło kilka pięki\yoh kart, za­
pisanych dowodami miłości ojozyzny, poświęcenia się 
osobistego i trzymania się oburącz n a d z i e i ,  jako 
jednej z potężnych sił moralnych, utrzymującej przy 
życiu narody pobite. Autor przypomniał nam dużo 
postaci pięknych, charakterystycznych, ino ciekawych, 
zarówno własnego rpołaczcństwa, jak i naszych poli­
tycznych dobrodziejów (Stan. Kossakowska, Kreczetni- 
ków, Jan Kolumna Żaboklicki, biskui Szeptycki i 
w. innych).

Kończąc krótką moją notatkę o ksiAce p. Pepło- 
wskiego, dodać muszę, że autor, jakkolwiek nie oparł 
swoich studjów na źródłach pierwszorzędnych —  co 
dla historyka było i pozostanie zawsze rzeczą nie- 
zbęaną —  wykazał jednak zdolności konstrukcyjne, 
umiejętność jgarnienia całego materiału, będącego w 
jego dyspozycji, jakoteż talent piasty tznego obrazowa­
nia. Z takiemi zasobami można się śmiało puścić na 
pole badań dziejowych. Nie wątpię, że z czasem autor 
pogłębi studja swoje opracowaniem źródeł, a wten­
czas stać się może dla historji Galicji pisarzem pier­
wszorzędnego znaczenia.

F —a
5 -  — ...................... 'i

(Stanisław) Schniir-Pepłowski. T. I  Lwów, Ja ­
kubowski i Zadurowicz, 1894).

Muszę się przyznać, że brałem do ręki pracę S. 
Pepłowskiego z pewnem uprzedzeniem. Bardzo facho­
wy histuryk, dość lekko traktujący Listmję kon­
strukcyjną, a nznający jedynie wydawnictwa źródeł 
dziejowych za szczyt najwyższy, powiedział mi otwar­
cie, że książka p. Pepłowskiego „Z przeszłości Galicji" 
historią nie jest. Nie . bardzom się dopytywał dlaczego. 
Wolałem natomiast przeczytać książkę. Przeczytałem 
ją, a w miarę czytania, formułowałem sobie o niej 
swój własny sąd. Z zaialrnięciem ostatniej kartki zło­
żyła się ostateczna opinia o książce.

Prawda, „Z p r z e s z ł o ś c i  G a l i c j i "  historją 
w znaczeniu pragmatycznem nie jest, ale jest czerni 
nieskończenie lepszem i wdzięezniejszem od suchego 
szeregowania faktów, odznaczającego się brakiem 
wszelkiej plastyki, wszelkiej sjły twórczej, nadającej 
tym faktom znaczenie i życie, —  są to opowiadania 
historyczne, obrazy niedalekiej wprawdzie przeszłości, 
ale najmniej znane dzisiejszemu społeczeństwu na­
szemu.

Autor w porządku chronologicznym daje nam 
szereg obrazów z historycznego życia Galicji najno­
wszej doby dziejowej, tj. od chwili „przyłączenia" 
jej do państwa austrjackiego, do chwili ostatniej 
walki o prawa i niepodległość narodu polskiego. 
Z tego długiego i ciężkiego życia Galicji autor wy­
brał tylko kilka wybitnych momentów dziejowych, 
które charakteryzowały albo stosunek podbitego krvju 
do obcego mu zupełnie państwa, zbudowanego na in­
nych, niż Rzeczpospolita polska, podstawach i stosu­
nek podbitego społeczeństwa do całości narodowej i 
państwowej Polski.

Powiedziałem na wstępie, że szkice „Z p r z e ­
s z ł o ś c i "  są obrazami historycznemi — tak, o b r a ­
z a m i ,  nie o p o w i a d a n i e m .  Na razie zdawałoby 
się, że między jednern, a drugiem określeniem różni­
cy nie ma. Według mego zdania jednak, istnieje 
różnica zasadnicza i tę różnicę właśnie zaznaczyć 
pragnę. Opowiadaczem, gawędziarzem historycznym 
przeważnie był dr. Antoni J . Treścią iego opowiadań 
była nie liistorja” idei, historją pewnego okresu 
dziejowego w całkowitem jego oświetleniu, lecz hi- 
stoija wypadku, zdarzenia, niekiedy anegdoty. Pe- 
płowski postępuje wprost odwrotnie: stara się przed­
stawić pewien moment dziejowy w możliwej pełni 
historycznej. U pierwszego środkiem zaciekawienia 
jest — osoba, zdarzenie; u drugiego —  idea dziejowa, 
że tak powiem. Z tego wynika, że, jakkolwiek opo- 
wiadaczami są obydwa, dr. Antoni J. zaciekawia tre­
ścią powieściową, a Pepłowski —  treścią historyczną. 
Taki ma charakter każde opowiadanie Pepłowskiego, 
a jest ich sześć tylko w I. tomie, który mam przed 
sobą- R e w i n d y k a c j a  (1772 — 1780), R e f o r m y  
J ó z e f i ń s k i e  (1780— 1790), 0  k o n s t y t u c j e  
(1790— 1793). 1 m i  (1794— 1807), Z a O r ł a m i
N a p o l e o n a  (1809), w końcu R z e c z p o s p o l i t a  
Kr  a k o w s k a (1815— 1846).

Wszystko to, razem wzięte, składa się — jak 
powiedziałam — na jeden wielki obraz społeczeństwa

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę na dochód Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy artystów sceny lwowskiej: popołudniu 
o godzinie poł do 4 „Młyn djubelski", melo lramat 
rycersko-ezaroJziejsko-komiczny ze śpiewkami i tań­
cami w 5. aktach podług niemieckiego przez Józefa 
Damze'go; wieczór o godzinie 7 po raz dziewiętnasty 
„Flirt", komedja w 4. aktach Michała Bałuckiego; 
jutro w poniedziałek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Twardowski na Krzemionkach", ozarodziejsko-roman- 
tyczna krotochwila ze śpiewami i nocami w 3. 
aktach, a 11. obrazach z powieści gmipnej przez 
J . N. Kamińskiego; wieczór o godzinie 7 Bnkiet 
dramatyczny w 12. oddziałach; we wtorek po raz 
trzeć5 „Bajki", komedja w 3. aktach (akt trzeci 
w dwóch odsłonaehj Michała Bałuckiego i po raz 
trzeei „Nawrócenie", komedja w 1. akcie Karola d* 
Courcy; w środę po raz pierwszy „Myszy bez kota", 
komedja w 3. aktach Jordana.

Z teatru. W  niedzielo 25. bm. p r z e d s t a ­
w i e n i e  p o p o ł u d n i o w e  nu dochód Stow. wzaje­
mnej pomocy artystów sceny lwowskiej: „ M ł y n
d j a b e 1 s k i," czarodziejski melodramat za śpiewa­
mi w 5 aktach Józefa Damozago.

Wieczorem pe raz 19 „ F l i r t , "  komedja w 4 
aktach Michała Bałuckiego.

W  poniedziałek po południu: „ T w a r d o w s k i  
na  K r z e m i o u k a c h , “ krotochwila ze śpiewami w 
5 aktach J .  N. Kamińskiego.

W ieczsrem: „ B u k i e t  d r a m a t y c z n y "  w 12 
oddziałach: I  „ W i l h e l m  T e l l , u uwertura, ode­
gra orkiestra pod dyr. Henryka Jareckiego.

IL „ B z y  k w i t n ą , "  komedja w 1 akcie Zygm. 
Przybylskiego

Ul. „ P a t r z  k o l e g a ,  t o  p y s z n a  r z e c z ’-1 
duet profesorów, — pp Gasiński i Kiczman.

IV. „ H r a b i n a , "  polones, odegra orkiestra.
V. „ W u j a s z e k  A l f o n s a , "  kom w 1. akcie, 

Stanisława Dobrzańskiego.
VI. „ F a u s t , "  akt II. scena J„ odśpiewa, pp. 

Kowalski, Łomiński i chór męski.
VII. „ C i ę ż k a  p r ó b a , "  kom. 1 ak<le Ber-

tona.
VIII. „ P a j a c e , "  prolog, odśpiewa p Górski.
IX. „ D o b r a n o c  s ą s i e d z i e , "  krotochwila w 

1 akcie ze śpiewami.
X. „ M a r s z  G o g ó w , "  odśpiewa p. Kiuzman i 

chór męski.
XT. „ G i o c o n d a , "  scena z aktu III., odśpiewa 

p. Zegarkowski.
XII. „ H a l k a , "  błękituy mazur, odtańczą 4 pa­

ry pod kierunkiem p. Żymirskiego.
We wtorek, po raz trzeci: „ B a j k i " ,  komedja* 

w 4 aktach Michała Bałuckiego. rozpocznie, po raz 
trzeci: „ N a w r ó c e n i e " ,  komedja w 1 akcie Ka­
rola de Courcy.

W  środę po raz pierw szy: „ M y s z y  b e z
k o t a " ,  komedja w 3 aktach Jordana.

Na dzień 4. kwietni? przygotowuje dyrekcja uro­
czyste przedbiawienie „ K o ś c i u s z k i  p o d  R a c ł a ­
w i c a m i  do której to sztuki sprawione będą nowe 
kostjumy i no^e dekoracje według oryginalnych
wzorów.

W tygodniu poświątecznym wystąpią na naszej 
scenie w operze nowozaangażowani: panna Elwira
M i o t t i ,  primudonna opery w Neapolu, i p. Ber­
nard Ż e r n i ,  tenorzysta, który w bieżącym lezonie

J. IHN ATOWICZ, W O U  & F I J O & B L O W A .

LW Ó W , sklepy w łw ne ulica K opernika 1. 3> ulica Halicka L 11. 

KRAKÓW , Sukiennice ». ~  C ZIK N IO W C S I, *i

Usuw* z tv.arzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia i łuszczenie skóry, 
wygładas zmarszczki i dołki oapow^. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca

Puder hygleniozny naturalną b ia ł^ć^ i^^e^katnoś” '

do tego stopnia, że jako środek" toaletowe - hygienłczny został odszozegól- 
aJrju* sie tala.it tarługl na wystawie prsyrodoTcsei lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie. — f ie s ta  1 z ł r .

przy tem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko SO, 6u i 1 ifc. 
f  #2L  K p  j P  r | 1 Tj TUT A  do natychmiastowego farbowania 
I  J w  W  A  A d l  X X . włosów ua trwały i - ‘okny kolor 
czarny lnb ciemny. — Cena 1 złr. .—_  *
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śpiewał w Madrycie z wielkiem powodzeniem Arty­
ści ci, prócz repertuaru, jak : „ Gr i o c o n d a 4", „P a-

„ M i g n  o n “
mającej byó

i a c e " ,  „Ca y a l l e r i a  r u a t  i c a n a
itp.; śpiewają także 
wkrótce wystawionej
L e s c a u  t “ 
stępowali.

główne partje
operze Pucciniego „M a non  

w której już na włosKich scenacn wy-

Gfospodarstwo, przemysł l bandę’.
Wiedeńskie konuualdo i oieanSKle iotj. Zwraca się 

niniojszem uwagę czytelników, że strata w skutek wyloso­
wania z najmniejsza wygraną przy ciągnieniu mjfccem się 
odbyć 2. kwietnia, wynosi przy losach cisańskioh około 
24 zł. 50 ct. — przy wiedeńskich komunalnych około 
40 zł.. — s t r a t y  t e j  m o ż n a  j e d n a k  u n i k n ą ć  
p r z e z p o w o ł  a n ą d o  ż y c i a  i n s t y t u c j ę  u b e z ­
p i e c z e n i a  p r z y  T o w a r z y s t w i e  a k e y j n e m  
k a n t o r ó w  w y m i a n y  „Mercur". Ponieważ należy- 
tośó ubezpieczenia przy wyżej wymienionym ciągnieniu na 
los komunalny tylko 45 ot., za cisańskie tylko 30 ct wy­
nosi, należy przypuszczać, źe dosiadacze takich losow 
celem zabezpieczenia się przed stratą, naszą notatkę przyj­
mą do wiadomości.

Encyklika do Polakow.
(Telegram „Dziennika Polskiego4*).

Rzydl 24. m arca. W  w ydanej w czoraj e n c y ­
k l i c e  d o  p o l s k i e  li b i s k u p ó w  p r z y p o ­
m i n a  p a p i e ż  w i e l k ą  p r z e s z ł o ś ć  P o l ­
s k i ,  je j przyw iązanie do papiestw a i pielgrzym ki 
polskie z okazji ostatniego jubileuszu. E ncyk lika  
rozwodzi* się dalej n ad  mi. ją  papiestw a, k L  
re  nie uczy niczego, co oS terowane by  było 
przeciw  w ładzy  książąt, a  ty lko bierze w zgląd 
na publiczne dobro. Z w racając  się do polskich 
katolików  w Rosji, przypom ina encyk lika , że p a ­
pież w r. 1882 zaw arł umowę, k tó rą  ustanow io­
ny został wolny zarząd  sem m arjam i duchownem i, 
daleko idąca ju ry sd y k c ja  arcyb iskupa pet srsburg- 
skiego i inne gw arancje  na korzyść k le ru  — 
a  stało się to n_ prośby, adresow aue w prost do 
cesarza rosyjskiego, k tórego uczucie spraw iedli­
wości encyklika podnosi.

D a l e j  n a p o m i n a  e n c y k l i k a  b i ­
s k u p ó w  p o s k i c h ,  b y  s t r z e g l i  p r a w  
k o ś c i o ł a ,  a l e  u s u w a ł .  J a p  h a ,  o b r a ­
ż a j ą c e g o  w ł a d z e  ś w i e c k i ^ ,  u d j e o e -  
z j a n  i w p ł y w a l i  n a  n i c L ’ w d a c h  a  
s z a n o w a n i a  z a w a r t y c h  | e  s t o l i c ą  
a p o s t o l s k ą  k o n w e n c y j .  f

K atolikom  polohim w A ustrjf zaleca ency­
k lika , by  z w dzięcznością uznali żarl.w ość reli­
g ijną swego m onarchy i poleca ^n  sta rać  się o 
rozwój k rakow skiej w szechnicy i religijnych za­
konów, m i a n o w i c i e  z a k o i  r b a z y l j a ń -  
s k i e g o ,  p o  k t ó r y m  s p o d z i e w a  s i ę  p a ­
p i e ż  n o w e g o  r o z k w i t u  r e s k i e g o  k o ­
ś c i o ł a  w jedności w iary, a róźr£i*,y obrządków .

K atolikom  polskim  w P r u s i e c h  przypo­
m ina papież, iż w arcyb iskup ie  gipeznieńsk im po 
siadają  odpow ladającego ich ży. seiliom księcia 
kościo ła i upom ina ich , by  zaufali spraw iedliw o­
ści niem ieckiego cesarza i szanow ał ustaw y.iowa

3 3Zaburzenia w Budi-Peszcie.
(Telegram „Dziennika Polskiego4*.)

Budapeszt 14. m arca. W c z o rii w ieczór o 
późnej już godzinie przyszło do. ponow nych ro z­
ruchów  i zaburzeń  w rozm aitych główniejszy ch 
ulicach m iasta. P okazało  się przytem , że de­
m onstrujący tłum  sk ła d a ł się jedynie  i w y łą­
cznie z sfanaiyzow anych  grom adek pospólstwa. 
M ożna było u jrzeć  przynajm nie j dziesięć r a ­
zy ty le  c iekaw ych, ja k  rzeczyw istych domon- 
strantów

T akże w iele kobiet i dziew cząt, powodowa­
nych  niczem  innem , ja k  ty lko  ciekaw ością, b ra ­
ło  u d z ia ł w  ty ch  burzliw yoh scenach, nie zas ta ­
naw iając się zgoła nad  następstw am i i doniosło­
ścią Bwego nierozw ażnego postępow ania.

T a k  Lamo, jak  onegdaj, zdarzyło  się i 
w czoraj, że w zam ięszan .a i tum ulcie p rz y  po­
now nych sta rc iach  tłum u z policją i wojskiem, 
ranionych zostało także wiele kobiet, n iek ió re  z 
nich naw et dość ciężko.

Szczególnie gw ahow ny c h a ra k te r  i p rzeb ieg  
m iały  zab .rżenia w ulicach K erepesk iej i 
A ndrassy ego, dalej n a  ry n k u  m uzealnym  i w 
ulicy  H atw ansk ie j, gdzie przyszło ponownie Jo  
w iększych, a  naw et k rw aw ye ' u ta rczek  m iędzy 
wojskiem  i policją z jedne j, a dem onstrującym  
tłum em  z drugiej strony

W ojsko, któego zadan :eęa było, wszędzie 
ra u a z a ć  tłum y do odw rotu, było przez poapól-

' i obiw y i a z a i n i arzucane k a-stwo lżone ostatniem i 
mieniami.

W łaściw ego powodu rio w czorajszych sk an ­
dalów nie m ożna by ło  nigdzie stw ierdzić. Było

widoe.znem, że m odochew i jed y n ie  rozchodziło 
się o to, ażeby możliwi., ja k  nn^jw ięcej i j a k  naj­
w iększe w ypraw iać skandale.

W idok w ojska w yraźnie podrażniał i podnie­
ca ł tłum y, to też w ielu, k tó rych  pierw otnie w y­
ciągnęła  na  ulice jedynie ty lko  chęć przy jrzen ia  
się dem onstracjom  — daw ało się widocznie po­
ryw ać tiumowi.

W iele też osób z publiczności odniosło naw et 
ciężkie poranienia.

O godzinie 9. w ieczorem  na  w iększej części 
ulic i placów został już przyw rócony spoi. ój, ty l­
ko w ulicy K e r e p e s k i e j  panow ał wciąż je- 
bzeze zgiełk  i w rzaw a. P rzez  d ługi jeszcze czas 
użalał w te j ulicy dem onstrujący tłum , tak , że 
ani jed n a  la ta rn ia  gazow a, ani jed n a  szyba w 
oknach nie pozostała cało.

W reszcie o godzinie 9 '/ ,  i tu ta j zapanow ał 
spokój.

W ojsko poobsadziło  w szystkie w ażniejsze 
ulice, zam ykając  zupełnie w szelki ruch na za­
grożonych punktach .

O prócz wojska, skonsygnow aną je s t tak że  
ca ła  policja, ta k  piesza, ja k  konna.

O kazuje się, że wiadomość, Którą posol R o - 
h o n c z y obw ieścił wczoraj tium ow i ze swego 
powozu — iż mianowicie p rezyden t gabinetu  z a ­
rządził, ażeby na  w szystk ich  publicznych gm a­
chach  zawieszono chorągw ie żałobne —  polega 
na nieporozum ieniu. D r. W e k e r l e  w ydał j e ­
dynie tak ie  polecenie d la  w szystkich n a r o d o ­
w y c h  budynków  i instytutów , a  więc w yjąw szy 
w yraźnie kró lew ską operę, ja k o  b udynek  k ró ­
lewski.

Z  tego też powodu usunięto znowu w ieczo­
rem  chorągiew  żałobną z gm ach opery —  przez 
co n a tu ra ln ie  tłum  jeszcze bardziej został po­
drażniony.

O godzinie 12. w nocy wojsko powróciło 
do koszar, około tego czasu bowiem w całem  
już mieście przyw rócony zootal znowu zupełny 
spokój.

L iczba  ran n y ch  i uw ięzionych do te j pory 
nic je s t jeszcze urzędow nie stw ierdzoną. MÓwią
0 c z t e r d z i e s t u  rannych , k tó rych  pomie­
szczono częścią w szpitalecli, częścią w dom ach 
pryw atnych . L iczb a  uwięzionych rua dochodzić 
do p i ę ć d z i e s i ę c i u .

M łodzi ludzie w ja sn y ch  za rza tk ach  i z 
czarnem i odznakam . żałobnem i n a  ram ionach, 
k tó rzy  — ja k  to już donosiłem —  w onegdaj- 
szycli rozrucLach odgryw ali w ybitną rolę, p ro ­
w adzą —  ja k  się zdaje —  form alną listę p ro sk ry ­
pcyjną ty ch  domów, na  k tó rych  nie wywieszsno 
chorągw i żałobnej.

Jed en  z naocznych św iadków  zapew nia, że 
w idział wczoraj o godzinie 10-tej w ieczorem  na  
ulicy A leksandry jsk ie j, ja k  pew ien z tycli m ło­
dych ludzi chodził z n o ta tk ą  w rę k u  i zap i­
syw ał domy, odznaczające się b rak iem  żałobnej 
chorągw i.

Ogólnie panuje przekonanie, że te  zabu rze­
n ia i tum ulty  podsycane b y ły  i aranżow ane ze 
strony k le ryka lne j. N a  poparcie tego tw ierdzenia 
przyw odzą, że wczoraj rano członkow ie kato li­
ckiego stow arzyszenia czeladników  w ścisłym  
zw iązku ze stu lentam i w yruszyli do akcji.

Budapeszt 24. m arca. Budapester Correspon- 
denz donosi: „R ząd postanow ił wywiesić chorą­
gwie żałobne na  budynku  te a tru  narodow ego, 
zarów no ja k  m uzeum , k tó re  nie są gm acham i 
państw ow em i — natom iast nie b ę d ą  wywieszone 
chorągw ie żałobne ani na  gm achu  opery, ani na 
żadnym  innym  b u d ynku  państw ow ym  W  te a ­
trach , począwszy od niedzieli, b ęd ą  bądź co bądź 
odoyw ały się przedstaw ienia. T ylko w dniu 
p rzybycia  zw łok K ossutLa do B udapesztu  i w 
dniu pogrzebu  te a try  pozostaną zam knięte  “

Budapeszt 24. m arca. W  ulm y królew skiej, 
naw et pomimo w kroczenia w ojska, nie było  mo­
żna przeszkodzić tłum ow i w zupełnem  zrabuw a- 
n iu  i zniszczeniu trzech  sklepów , m iędzy tem i 
jednego  z porcelaną.

Budapeszt 24. m arca. P rezyd jum  m iasta w y­
dało  w czoraj ostre zarządzenie, zab ran ia iące  
w szelkich grom adzeń się na  nJicach m iasta. Z a ­
rządzenie to zostanie dziś ogłoszone p lakatam i. 
O piew a ono, ja k  następu je:

„Z aszłe  w czoraj gw ałtow ne dem onstracje do­
wodzą, że przez to niety iko spokój publiczny i 
wolny ruch zostaje zaburzony, lecz, że da ją  one 
nadto  powód do w ybryków , k tó re  zag rażają  w ła­
sności p ryw atnej i publicznem u bezpieczeństw u
1 k tórym  policja, ew entualnie naw et przy pomocy 
siły  wojskowej, zm uszoną je s t staw iać zaporę. 
Poniew aż je d n a k  użycie przem ocy połączone jest 
z ciężkiem i następstw am i, przeto  prezydjum  mia 
s ta  uw aża za swoj urzędow y obow iązek, zarzą  
dzić, co n a s tę p u je ;

1. W szystk ie  zgrom adzenia . pochody bez 
pozw olenia w ładzy  zostają pod k a rą  zabronione;

2. w zyw a się publiczność, ażeby p rzy  ze­
bran iach , s łuchała  natychm iast zarząazeń po-licji;

3. ponieważ ./reszcie p rzy  tycn  dem onstra­
cjach trudno jest odróżnić w innych od niew 'nnych, 
przeto przypom ina się obyw atelom , ażeby zawsze 
s ta ra li się o to, iżby należący  do ich domów nie 
przy łączali się do tak ich  zgrom adzeń, a  to ce 
lem un ikn ięcia  nieprzyjem ności44.

Telegramy „Dziennika Polskiego"
Wiedeń 24. m arca. Wiener Ztg. og łasza 

koncesję d la W łodzim ierza i W ładysław a hr. 
B a  w o r  o w s k i c h, M ieczysław a hr. B o r k o -  
w s k i e g o ,  A dam a hr. O o ł u c h  o w s k i e g o  
i Ju ljn sza  R o r y t o w  s k i e g o  na  budowę 
kolei lokalnych  z K opeczyniec do Tarnopola, z 
H adyńkow ic do Iw ania  z odgałęzieniem  do 
S k a ły  i z K alinow szczyzny do Z aleszczyk  (ko­
leje podolskie).

Wiedeń 24. m arca. Poseł P  i n i ń s k  i m ia­
nowany członkiem  try b u n a łu  państwowego

Buda p esz t 24. m arca. W iceburm istrz  G er- 
Ioczy o trzym ał od synów Kob»uiha te legram , w 
k tórym  ci ostatn i p rzy jm ują z w dzięcznością 
w szelkie poczynione przez m iasto zarządzen ia  i 
ośw iadczają dalej, że oddają m iastu do rozpo­
rządzenia  śm iertelne szczątk i swego ojca, m atk i 
i siostry, d la  zadośćuczynienia narodow em u p ie­
tyzmowi.

W iceburm istrz  podziękow ał również w dro­
dze telegraficznej i p rosił równocześnie, ażeby 
członkow ie rodziny K ossu tha w czasie tegoż po­
grzebu byli gośćmi m iasta B udapesztu.

Turyn 24. m arca. Z w łok i K o s s u t h a  p rzy ­
będą do B udapesztu  w  p ią tek  w raz z rodziną. 
Syn F ran c iszek  sta rać  się chce o m andat p o ­
selski.

Heidttlbarg 24. m arca. Profesor C z e r n y  
p rzy ją ł k a ted rę , opróżnioną p0 Billrocie.

Bruksela 34, marca, K ró l nie przy jął dym i­
sji gab inetu

Wiedeii 24. mąrća. Z powodu wielkiego piątku wszy­
stkie giełdy zamknięte.

Wiedeń 24. m arca. C esarz F ra n c u z e k  Jó zef 
od widzi w przyszłym  tygodniu  cesarstw o nienfie- 
ck ie w A bbazji. Szczegóły  ty c h  odwidzin nie są 
jeszcze znane. Neue freie Presse donosi, że cesarz 
zabaw i w A bbazji ty lko  k ilk a  godzin, raz  dla 
tego, że nie m a tam  d lań  odpowiedniego mie­
szkania, a  pow tóre, że p rag n ie  oszczędzić dostoj- 
nym  gościom trudów , połączonych z dłuższą w i­
zy tą  i w niczem  nie zam ącać  ich spokojnego 
try b u  ży c i\.

P rezes gabinetu , ks. W indiochgraetz, w ysłał 
do baw iącego w Lussinpiocolo br. C hlum eckiego 
serdeczny te legram  g ra tu lacy jn y  z okazji jego 
urodzin.

Wiedeń 24. m arca. S łychać , że w A bbazji 
trak tow aną będzie sp raw a uznan ia  k sięc ia  F e r ­
d y n an d a  za zgodą Roojl.

Wiedeń 24. m arca. P.olit. Corr. donosi z R zy­
m u: O głoszenie encyk lik i pap iesk ie j na  zakoń­
czenie biskupiego jub ileuszu  papieża, zostało 
znowu odroczene. E n c y k lik a  je s t  ju ż  zupełnie 
w ykończona, ale papież u zn a ł za  p o trzebne po­
czynić pew ne zm iany, m ianowicie ze  w zględu na 
obecne w ew nętrzne położenie W łoch . Pap ież  m a 
się ca łk iem  dobrze.

K sięstw o P a rm a  u dają  się na św ięta  do 
swojej córki, księżny bu łgarsk ie j, do E b en th a l.

P ra g i  24. m arca. Ptager luyb la ti donosi, że 
poheja  aresz tow ała  człow ieka, podejrzanego  mo­
cno o po iłożem e bom by przed  lokalem  k a sy  za 
liczkow ej św. W acław a.

B udapeszt 24. m arca . Sejm  w ęg ie rsk i ze- 
się w czoraj w południe celem  powzięcia

sługi K oszuia około stw orzenia ustaw  z r  1848 
uwieczniono w protokole sejm owym , aby  imie­
niem sejmu w yrazić kondolencję rodzinie zmar- 
gc  i złożyć wieuiec na  jego  trum nie i t. d. 
P rzew ódca stronnictw a narodow ego hr. Apponyi 
postaw ił d a lt j  idący  wniosek, izba je d n ik  199 
głosam i przeciw  142 odrzuciła w niosek Appo- 
ny fego , a tern samem przy jęła  w niosek B anf 
fy ’ego.

Rzym 24. m arca. „Agenzia Stefani * donosi 
z Rio J a n e iro : Rząd b razylijsk i zażądał w ydan-a 
dwóch powstańców , k tó rzy  się schronili na po r­
tugalski ok rę t w ojenny. Posłowie wioski, Stanów 
Zjednoczonych i ang ielsk i w dali się w tę spraw ę, 
prosząc rządu  portugalskiego, aby  zbiegów nie 
w ydał, ale w m yśl ludzkości i szanow ania p ra ­
wa p rzy tu łk u  postąpił z nimi ja k o  z przestępca 
mi poliięcznym i, a nic pospolitym i.

Rzym 24. m arca. Z F e rra ry , Bolonji, Cam- 
pagL jli innych m iast donoszą o dem onstracjach 
anarch istycznych  w rocznicę kom uny parysk ie j. 
N a czele pochodów niesiono czerwone chorągv ie 
i rozrzucano paszkw ile na króla. K ilku  a ran że ­
rów tych  dem onstracyj aresztow ano. W  Cese- 
nie zosta ł porucznik  zandarm erji, ścigający po­
dejrzane indyw iduum , przez jego spólników opa- 
dnięty  i nożami zab ity . M orderców  uwięziono.

Paryż 24. m arca. J a k  słychać, posadę am ­
basadora  włoskiego obejm ie na m iejsce Ressma- 
na, b y ły  m inister spraw  zagran icznych  B lanc.

Londyn 24. m arca M inister ośw iaty Mun- 
della  będzie m usiał asiąpić, z powodu, że zosta­
nie pow ołany przed są 1 j a k o  członek dyrekcji 
Tow n y s tw a  N ew  Zealand Loan-Com pay, pc 
sądzt go o nierzetelne g rlindeistw a. T akże  
trzech  deputow anych  je s t w m ięszanycb w tę 
spraw ę.

Belgrad 24. m arca. Poseł niem iecki pow ró­
cił z urlopu.

M inister p rezyden t Z i m :  c z  powróci we 
w torek.

A resztow anie try b u n a  chłopów, ra d y k a .a  
dep. R an k a  T  a j  a i c z a w yw ołuje w ielką w rza­
wę. L ad y  kały  w ołają, że czas już  „wziąć mę do 
robo ty44. J a k  pófarzędow y kom unikat donosi, 
aresztow ano go za  zbrodnie n iety iko  polityczne, 
ale i pocpoliie, m ianow icie za  uk ryw anie  h a jdu ­
ków  (opry tzków ), k tó rzy  mieli tej wiosny w y­
wołać pow stanie.

Bruksela 24. m arca. N ajm łodsza có rka  króla, 
księżn iczka K lem entyna, siostra arcyksiężn iczki 
S tefanji, w stąpi niebaw em  do klasztoru . K się­
żn iczka K lem entyna zaręczoną b y ła  zm arłe ­
mu księciu Baldw inow i.

Berlin 24. m arca. B ism arckow ska 'Zukuiift 
gw ałtow nie ud erza  na  ? ■■ ■ ruski za  pozosta 
w ianie polskich rek ru tó w  /  k ra ju

Rio de Janeire 34. m arca. Rew olucja trw a  
dalej na  prow incji. A dm ira ł Mello m ianow any 
został naczeln ik iem  pow stańców . P rezy d en t Pei 
xoto ogłosił, że każdy  z przychw yconych po­
wstańców , bez w zględu, czy  je s t krajow cem , czy 
obcokrajow cem , będzie bez sądu stracony. _____

Specjalista chorób g s rd la , nosa i p łuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie. Kopernika liczba 14, I I . piętro

b. seKundarjusz i kkarz na 1'inieę laryngologicznej i 
wewnętrznej profeso: a Schruttera we Wiedniu po 5 letni cli 
studjaćh specjalnych erdynuje od eodziny 11 — 12 iprieJ 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  1—?

specjalista cierń sMnrck i raerpucl
Dr. Kazim. Podlewski
były lekarz prakt. na klinice prof. Poumiera w Paryżu 

i Dossara w Rerlinie.

do 5 
1. 16.Ordynuje od 11. do 12. i od 3.

u l .  C l i o r ą ż e z y z  n y

Browar K. Kiselki we Lwowie.
Mamy zaszczyt uwiadom ić P. T. odbiorców 

naszego piwa daszkow ego (p. n. piwo stołowe), 
że z dniem  dzisiejszym objęliśm y w w łasny z a ­
r z ą d  napełnianie i dostawę tegoż piw a daszko­
wego.

Ze względów ostrożności dostaw a piwa odby­
w ać się będzie za okazaniem  k a r ty  dostaw y, 
dającej rękojm ię oryginalnego nasz .go  nap e ł­
nienia.

Lwów d. 20. m arca  1894.
Zarząd browaru K  elki.

1X60

b ra ł
u chw ały  co do uczczenia pam ięci K oazuta. Mo­
wy żałobne w ygłosili wszyscy p rz e w łd c y  stron ­
nictw i prezes g ab in e tu  dr. W ek erle . N astępnie  
prezes sejmu B anfiy  postaw ił w niosek, zapowie- 
dziany p rzez  W ekerlego, a  m ianow icie, aby  za-

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
BANKÓW r  I &ANTOR WY MANY

we Lwowie, uliet Jagiellońska 1. 3
k n p n j e  i  s p r z e d a j e  w a a e lfc le  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  i  m o u e t r  P *  n s j  d o lL » « d u le |*  

s s y m  k u r s i e  d z ie n n y m .

4% obliff. potyczek krajow ych
m r o k u  1 6 8 4 , 1 8 8 8  i  1 8 8 9  

w y p o r le d z la n e  p r i e i  W y d z ie l  k r a  y  
ł  d n ie m  1 . m a ja  r . p r z y J u r u J e J a t  i e . a .  
,■  i  iftw k ę  p o  1 0 0  z ł .  p i e c a  b l e ś ą c e ( e  

k u p o n u .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoczme bez doli- 

jakiejkolwiek prowizji.

DOM

Bcjoeystsea j

ja lc  źródło lecznicze od lat setek uźywuns we 
wszystkich chorobach o r g a n ó w  o d d e c h o w y  ch  
I t r a w ie n ia ,  w p o d a g r z e , k a t a r a c h  
p ę c h e r z a  ■ ż o łą d k a .  Doskonałe dis dzieci, 

rekonwalescentów i podezss przesilenia. 
K a jle p a z y  n a p ó j  d y e t e t y c z u y  I 

o r s e ś w ls j ą c y .  3 0 i — ?
HenryK Mattoni, Kars?oad i Wiedeń.

rT/jpoasiDitm, że ue/ozy torami 
we Lwjajs pp. ttikolasch. Rueker i

W in a  C ltaaw alag
Wcwiorski

B ez  o p e r a c j i  i b e z  l e k a r s t w !
radykalna i pewna pomoc dla cierpińcych na przepuklinę

M. FreilicłL
ulicabaiularzysta-specjalista we Lwowie 

liczba i ,  a),
Szpitalna 

1374 1

Po kitkutygodniov.(j niebytności powróciłam i praktyki 
i mieszkam jak dawniej, plac Smolki 1. 3.

B Bcilińska,
akuszerka.

Do firmy: H r. S te fa n a  H e ^ le y ic h  n a s t .  „Promon-
tore, Cognac& Cognaesprittfabrik" w Buda-Poszue.

K r .  w ę g ie r s k a  | 0818ó/lo'.'3
D y r e k ę  .:i b u  jo iod /i .

B u t la - P r s z t ,  L a w ib * c i .- k  
PoSie id n e z e n ie .  Na żądanie pańskie 

wystawia sio Panu poświadczenie wyrabianej 
w krmpanji gorzelniafej ldt)2/1893 i ilości wina i zapła­
conej za to sumv podatku wódczanego.

B a d a - P e s z t  9. sierpnia 1892. F in A c z y ,  n* p .

*v y k  w  na przez hr. Stefana Eeglevich nast. „Pro- 
monterer t egn .c-iabrik w k o m p an ji produkcyjnej lS9zb9o 
(t i. od listopada do majaj wyrobionej ilości win«, r a ­
se m  1 ,1 7 S M 5 0  l i t r ó w ,  słownie: Jeden miljon sio
B iedenidiissi.it ośn. tzsięcy, 8zcśćsetpiędz.iesiąt l i l ł w ,  i za 
to z..płacony podatek gorzelniany r a s e m  P t  * z9  z t. 
5 5  ct. w a , słow nio  zł. dwanaście tysięcy trzystasiedem- 
dziesiat pięć i 55 c-t. w a

7 / oddziału S t r a ż y  s k a r b o w e j  P r o  m o n t o r ,  
4. sierpnia 1893

Cs e r  n i  u»  m p .  — Widzia,.o : K r  w e g  k o m i- 
s a r j a t  S t r a ż y  s k a r b  w VVaitzen 5. sierpnia lfe93. 
K r tz s a  » i  p .

•hji, a

« Alfred Rassl w  Opawie »
anstr. Szląsk

H A f D K Ł  M I N I O M
1221 1~?

założony w roku 1857,
polecaMn ts nelMa m klip utait ^

hurtownie I droblozpowo. — Próbki i cennik gratis i franco, j ś
k p ą p - s e : ,  s p / a p p p a p p e - f  [ ł p p f .

Z a K ł o s y  1 8 8 0  r .

* '  irz..)nt r K r u a e r s t r a s s e  5 .W i e d e ń  I . t K r u g e r s t r a s s e  B .
(St. P o l t u e r h o f ) .  k o ł o  K a m t n e r s l r t s s e .  

R o b s tj f  8 to ł .- r n h ic  1 t a p lc e r n k ie . 28 1 - ?

P lerw sa sa  c . k .  a n s tr .- t r ę g . w y łą c z  n p r i .

A S A D O W Y C H  F A R B  
mla KAROLI KRORSTMERa we Wiednin,

I I I .  H a n f U t r i  sn e  n r . 1 8 0 , w d o m n  w ła s n y m .

U i ;  • s r t ł K S J i  L ! t J i : v
Far*>y

cycu i k
k o ł c l .  tJwórzystw E t r z s i n T s ł a w i t  b t  h s d n s v
e s y c h  wielu towarzystw budowlaoyc ., P r I 1®df* K b , realn ‘ot Farby 
I h n i i w w i i i c s y  r  i i ,  jikoteż wieiii i łaśeicieli fabryk 1 v<7óraeh n0 
t t  używają eję powlekanie budynków, są do nabycia w . P

T -A -IS T
J 1 B Z  U # !f J u b i l e r  i z ł o t n i k

we Lwewle, plao harjaokł
poleca swoj bngsto zaopa- 
tr ioay skład wyroców jubi-

^  U rsk iah , ztotfoh i i 
brayeh 

ęo uajniżscych 
c»p» h.

u i i i n
1 sukienne impregnowane

po 12, l r , 20 zł. i wyżej
pęleejj 1321 1 - 1

M arain Hftller
I  tvó tv , u l ic a  H a l ic k a  U 1 7.

16 t t .  za kilo i wy i  j ,  rozpuszczalne  w T ąp n ie  i zup łuie <l:*j|jyui P3 
K u r ta  p r ó b e k  i  sp o só b  u i y c i a  g r a t i s  i  f r a n c o .

obne.

M ow o o tw o r z o n y

pokój do śniadań 
i rest mracja

Jakóba Lówenhecka
Lwów, ul. Trybunalska 1.4.

P sio  a wyborne trunki, oraz prze­
kąski zimne i gorące także zutko- 
nn e eodzień fl.azki- W  restauracji 
z k mfortem urządar ie j  podawani 
eodzień blady, kolacje, także w ibo- 
■ m enele  p t i : s (ws.y od 10 zł. Fokói, 
który trzymałem poprzednio Krtkow- 
ska l. 1, został zwinięty. Dziękując 
Szan P. T. Pabliozncś- i za dotych­
czasowe względy poleonui a ę i nadal 

z WTSokit- sz cuuki m 
J o l  ó b  Ł ń w r n l i e c h ,  ieataura or.

H a n d e l  k o r c e u n y

Pr. Illukiewio^a
t T r e m b o w l i

polsca wszyitk m swym łasKawrw od-
1‘d o rc s n  1372 1 —3

prawdziwą rosyjską herbatę
(świeży t*aD*port) 

tud U t  wszelkie gatunki
■ w i n  w ę g l e r b k l o h .

w cenie o i l O ct. za flaszkę

Jak najlepiej poleoony

ff iililiłi iBRliaitow
poszukuje dobrego, porządnego

z a s t ę p c ę
p«d ko ra j i tn em i  warunkami 

dla Lwywa.
L tskawe *ferfv z podaniem referencji 
p o d  A .  V . 1 0 2 0  d o  O tto n a  A Taasn  

iv  W ie d n iu  L  33G. 1 - 2

A d s o n a t  k u j o n y

D r .  Tobiasz Asch&enase
1367 otworzył kaneelarję adwokacką 1—9

L w o w i e  p r z y  u i i c y  S y k s t u s k i e j

Grzyby z roku 1893 
lO rkyby  p r a w d z i w e )

i  " w m n n i o  s u s i o n o
I jakoś d  za kilo złr. 1 ct. 60. 

rozsyła za pobraniem
.A .  JNT TST .A .  R O T  H  

AuMergefiM (BShrerwald)
Przy odbiorze od 5 kl. franco przesyłka.

Sprawia nam to wiel-ie zadowolsnie, przez ogł szeuie 
powfiizyeb uriędowjeh dokioaeutów mleć niezbity dowód, 
ża p; odukt. nisze względem i n n y c h  B .r t k  nie pozoetz- 
wia ą do żrczeiiia. ,

’ Fabryka nisz , w roku 1882 wwozom, ,est n a j w  i ę -  
k s z a  i n a j i n s c ł n i e . '  s » ą  w austro-węgierskiej montr- 
’ " marki msz* * ** ** *  i **** '  które wszędzie d o s ' ! ^

można, na wszysirich wysiawach wy/aeznie dyplomtmi ho-
nerowemi były’odznaczone. Aby unikną/; z a m i a n y ,  nale­
ży żadac wyraźnie: C o g a o c  G r a f  K o g l o w ł c h
lS tT IL D . 1881 1 — 3

UtlCCSCOOCłOLt L Ci a .l.v C<7o ‘;--LmO

s HEBBATĘ FamMijną ^
^ VJ U l e  1*88 1 » ni.

g Znakomite vtsiBWRi z herbat
Q *f, Icłlo 1*40 t  s i r  1*70

1018 p o lsc a  H A H D E L  a—? jj

Alberta Szkowrona g
Lwów, plao Vbu}*skl I. g

ó o o 3 e :o o s tx J o a je s x > o a c o o c k O " L

Tylko 7 zł. 25 ct
g u r sz lfn r  m e t k i  k e m g n r a ą w y ,  
z znakomitego, n , ir». oga mWMege | do­
brego księgarń, z dobrą podszewką, podiug
nujnowizej wfed ńsklej mody slhle I do­
brze sporządzony, w kulo racie:  e s tm y m ,  
brunatnym, nirbieskim, jednobarwny lub 
w de-eń, składaiący i ę n  snrduta, tpo- 
def. i JcAinizelki. — Garnitury  te, bardzo 
dobre, bardzo piękne i spr,-ed-je
się mż3aTii i nitóL ż łdea  czytelnik nie 
"mieszka s bie go zamówić. Jako m itrę  
należy podid obwód pieroi i długość i ę- 
k i *ón Sprzedaje się tak ie  p« s lu m  •*- 
wająco. taniej cenie kilk sef par k a m -  
g u m o w y c h  sp  d n i ,  dobrze /.robionych 
w n i piękn ej.z 'eh najuowstyeh dese­
niach, ly lko po SM 9 0  za fa rę .  h c s ^ . l i a  
za yobtan->m, I. pop./edu.e  u ■rzylt - 
nie .: nąieżytośsi. Ad^es brzmi : A p p e ls  
K t v i d ę r  M u g a s i u  W i t n  I. . śr 
FleishNmaikt 12 Dp. 281  1 -  j

Dzierżawa
na t r  y kilometry od 2 s tacji kolejowych 
jes t  do wydzierżawienia m ł y n  » m «  
r y k a h a h i .  2 młyny wodne, wapniarka, 
a Co potld-zięrławienii prawo propinaeji.  
Również blisko kolei j»st na  sprzedaż 
800 sagów drzewa opi łowego. Bliższa 
wiadomość: Zarząd  d< br lloredyszoze, 

Tyśmienica. 1S63 1—3o. Ji-

KASTY 10 t lU U
z fabryki Płatnika

whistowe, preferan- 
taro! 70we, nie­

m ieckie I dziecinne
p a le o t i  20S5 f  l — ?

Hubner
'.ynck l. 38.

0. k. doitawcy nadworni.
Pierwsza austr. o. k. uprzy­
wilejowana fabryka kas 

i wiud 
w s z e l k i  e g *  

r o d z ą ) u  w  W i e d n i a ,  
z pateutewanemi i y  Ł o n i s e n g a s s e O .  

urządzsniami 
bezpieozenstwa. I llustr.  k a ta lo g i  gratis.

Priowyiiarae » mm i mmi
priea  S u e s s  sprow adzane

po zł. S, 3-80, 3-80, 2-60, 4, 4’40 i 
t a  fant —■ 5<K’ g in a c i r .

s ł

Wysiewki herbaciane
po zł. 1‘50 i V75 aa funt — 500 cramó-» 

r strieiego trr.niportn

poi ica. ŁŁIldfel ifOj

S T .  M A R K I E W I C Z A
w« Lwowie, ■w Synku L »s.

Wincenty Kuczab ńskj
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3, 

poieea 1254 1 ?

ramy, listwy na ramy albumy, 
ksiąg handlowe, ksąźld do m- 

bi żeń8twa, obrazy i obrazki 
p o  b a r d z o  b lu k ic h  c e n a c h .

TRAWA MIODOWA
( H o lc u s  l a n a tu s )

rasieuie świ.ż? i pewne na grnnta suche 
lub mokre, zupeLi.e li be, na p tu t .uska  
wyborna r r ś l  n i ,  raz zas . .na  tiws ilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wrsz z workiem 
kosztuje 4  z ł . ,  pr<y zakupuie naraz 
l O  U o r c y  d-idsjs się korząc bezpłatnie. 
Zamówi n i i  J .  I ł u l M i e w l c z ,  skład 
10:7 nasion w  B o c h n i .  1— 4

Nhlw yisorutejsze

Cukry deserów
przez tisan. Odbiorców za aa j-  I  

kilo mięssi-
które przez szan 

. lepsze uznane zostały '•

’ O

nji-. sł. i  i6. :4
\ V, kilo t  p r a e z b u w a u n
7 w puszka h t-lasz^iiTch zł 150. i  
i "t kiw O z e k h o S b d }  d u E t k o i t t * !  i  
i pc. 80, 90 i 1., i wyżej. 3

kilo 5 t»r i* .łe ifes5?r 
7-5 ot.

P 3 1 t  .1
5

HENRYK TSETER
ł-.ttciciel parowej ;&brjki czekoładj 5 

Lwów, u!, Kocernika I, 3 . |

każde wino przed k upieniem  
motaa gratis próbować.

Z a  n a t u r a l a o i ć  r ę c z y  f i r m a .

Wiao itołowe białe litr . —’60 
,  ererw. .  . —-t>u

Zii bniakl flaszka 65 i 8 )  tt .  
Szamoroduer . . . 1 zł. i 1‘20 
Hegelayer . . . . 80 ct. i 1 zł.
Maślacz.................  100 i 2 zł.
Buster......................... 1 zł.

Nuslergtr flaszka
F e s la u e r ...............
Kloste/m uburger 80 
Feslauer Goldek . . 
Reisinger Guids.i .

„ Im perial. 
Donauperle . . . .

ct.

► —•65 
—'80 

i 1 zł. 
. . 1 30

. . F30 

. .1-60

edesheśjuer sl. 
Mosel Pigp o r te r  
Barsac
Haut Sotsrn . . 
8t. Jul en . . . 
G. H. Mum . . 
Heidrieek . . .

1'80 i i r »

1-8) 
2 50 
140 
6-bo 
6 —

W ó d k i
własneg" napełuieuia 

wasystkia 
s m a k i  

•/a flaatki 40 ■».

Jarzębi 1  i Jarzębiuk* . . 1 T
Rwtaflii i Dereniówka . . . 1'25
G d a ń s k * ............................... 1 —
Źf. ió w k a ........................ 75 ct.
S t a r k a ........................................ 1 —

Wielki w jber  
Ł l k  S e r 4  ar sagraniesnydli

poleca 
h an d e l w in  

d e  I i k  a  i  e  i  4

Sł. Wojciechowski
róg ulicy Akademickiej
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nr W FiT KTNTCTAnf HANDEL SUKNA I  W i ł  I  I  I p p  j CYN Lwów — Rynek liczba 33UU uu M l li) 1 lilijJAu 1* l pod firmą: u .  W A i i l i f l . U l i  I M 1 11 p o l e c a  s i e .

Drobne ogłoszenia.
O a t i l e s i a n i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od w yrazu .

D o t r z e b a  b o n y  Franenzki. Pepło- 
l  wski. Piekarska 21. 192

D r .  W ł a d y s ł a w  G r a b ó w  . b i .
A p l e V a  w Rudniku posiu in je rra- 

A  biykantł.  172
adwokat w Jarosławiu poszukuje rutyno­
wanego koncypieuta. 1£C

^  0 0  * ł r .  zapłacę zaraz, 1 tu nada mi 
A- nasadę to n tro I) ra  kasjera do gorzel- 
ni, Iab gospodatstw*. Adres: K. N. poste 
restante Olszanica ad Złoczów. 191

T7*anoeIaria biura wywiadowczego K a -  
I L  s im ie rza  O leaezka, we Lwowie 
Chorążezyzna t>, poszukuje dzieiżawy 
1.U06 i 500 morgów wschodnia Galicja

H ś w i ę t u  pole a bogaty zapas naj- 
i ?  nowszych rękawiczek nasze krajowe 
wyroby po najniższych cenach 1. 24 Ry­
nek w demu W. P Seyfartha i Czarko­
wskiego. 196

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie  od wyrazu.

[ j o s z n  a j e  się posady magazyniera 
a waohaiislrza, mb kasjera na prowin 
cii, lub cdpo "iednego zaięcia we Lwu- 
wie za zrożenien kancji. Bliższa wiado­
mość w A dministracji .  196

O a l o i i  i trzy pokoje z balkonsm i przy 
O  należytościami na p ier  wszem piętrze. 
Ulica Kraszewskiego, 21*. 187
T  o k a !  na sklep lub restauracje i ka- 
Lj wiarń jest zaraz do wynajęcia w Ho­
telu Szwajcarskim. 183T v y c t a r J n j « ,  obeznany re sądową ma- 

U  nipulacją i racha ko-rością poszukuje 
posady. Adrea: K. L. F. UlicaŚ-tej Terosy 
Nr. l t .  p-irter t .  drawi prawo we 
Lwowie.

p i e r w s z e  p t ą i r o  6 pokoi % 2 przed- 
• pokojami, kuchnia w reslnościach 

Towarzystwa oficjalistów płac Cborążezy-
O t a r o a t a  R e i o l i e l t  we Lwowie, 
O  przeniósł bióro prawnicze dia spraw 
administracyjnych (politycznych i skar­
bowych) na ulicę Batorego 11 (Haliekie).

zna do na ję i ia  od 1-gc L ipca 1894. 199

Korespondencja prywatna.
M ł o d y  r z ł o w l e L  poszukuje pokoju 
jlY I i  usługą i wiktem za cenę od 30—36 
złr. miesięczna, od 1-go kwietnia 1894 
na czas t -cech miesięcy. Zgłoaaenia pod 
adresem a L Bobrowjj,

Za zagadkę bez l/ów, « :;y « » r  izoze- 
rs  żyozsnia, którs proszę w myśli uzu­
pełni ó. sg. 209

J .  h i Błagi-m Cię, porzuó te penare 
myśli. Misj 1 tość nademn) i nie naetwij 
się. Daj proszę pociesaająeą wiadomość, 
gdyż eierpię okropnie. Całuję Cię tysiąc-1 
krotnie. 201

p « s a d ę  kasjera, ekonoma, lub maga- 
r  zyniera go—aln onego poszukuje do 
k ła ln ie  z fachem obznajomiony w buch- 
halterji i niemieckim języku biegły 
najlepszemi świadectwami racjoualnyoh 
gospedarzów op i trzony, młody gospodarz 
t i i l s o n .a  n-letnią praktyką, £a»k-we 
zgłoszę ia pod T. B. Z. przyjmuje biuro 
dzienników Plohna. 193

N-jeerde^zniejsze życzenia, myślami 
zawsze l a . e m l  Dnie wloką się oiężko, 
smutnie, a życie taki długie Csy jest 
n a d . i e j .  na s ta łą  z m n n ę ?  Jesac-ze nie­
pewnego oo do 31. A. G. 196

Karabele, guzy, a grafy, 
kielichy kościelne srebrne

urzędownie cechowane.

J .  D Ą B R O W S K I
wo Lwowie, Halicka 17.

S/toczne zęby i im\)
wykonuje 

a te lie r  d en ty s ty czn e- 
techniczne

B. B erg era
Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5

Sadzonki chmielowe
najprzedniejsze S a d z o n k i  c h m ie lu  

s a a ^ e  k i e  z miasta. 
Najprzedniejsze S a d z o n k i  c h m ie lu  
e a a le c k ie  z okolicy (z Goldbachth&ln) 
dostarczam pod gwarancją za zdolność 
kiełkowania z najwybitniejszy ,h sk ła­
dów w starań .ie wyszukanej jakości 

po bardzo tanich cenach. 
Łaskawe zlecania uprasza do A . I .  
S t e i n bandel chmielu w S a a z  Czechy.

Zarząd dobr ZAMECZEK
staeja kolejowa

i poczta żółkiew
sprzedaje

B U H A J E  i  B U H A J K I
rasy , a c i i ł r ; z e i

a mianowicie : 1285 1 —1
8 .ztuk 1-dno i 2-u letnich 15 sztuk 
jedno do trzeehn iesięcznych po 40 ct. 

za kilo żywej wagi na miejsca

Źarzad dóbr Koniuszki p. Rohatyn
lub

Zarząd dóbr Turylczo poczta Skała 
p o l e c a  d o  s i e w u  w io s e n n e g o

jako pised^lon pod pszenicę. 
Rzepak letni nowozelandzki, co do wiel­
kości z ia rna  nie ustępuje zimowemu ; 
czas siejby od 1. Maja. 1 0 klifr. z wor­
kiem. loeo s tac ja  Bursztyn lub Czortków 

ld  zł. w. a. 1865 1 - 4

JEDYNIE RESTAURACJA

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, R>08 1 -7

o d  r o k u  lu . j  „ l i n i e j ą c a ,  posiada własny skład n a j l e p s z e g o  
F-iWA O K O C Ik i  S K IE G O  z  b r o w a r u  J a n a  G f i t z a  wr O k o c i m i e ,
które swa dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako reż P IW A  LWOW­
SK IEGO  z  b r o w r  j p u  L i l i e n f e l d a  i S p .  wre L w o w i e -  Najprzedniejsze 
p iw ro  o k o c i m a k i e  k o s z ł u j e  b l o r ą o  d o  d o m u  2 4  c t . ,  zaś 
i w o w a h i  t e i a k  m a r ~ o w r y  IG c t .  z a  l i t r .  Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z i e n n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inna 
gorące i zimne przekąski śniadankowe. fgĘ T  Sługom biorącym piw o do domu 
na żądanie wydaje się bilety na dowód, ie piwo odemnie jest wzięte. * W

IM T  W ielbi wybór win. * w il

P reb lau sk a  szczaw a
najczystsza alkaliczna szczawa alpe'ska o zLakotnitym skutku w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów nrvnowych, chroń, katarach 
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęcherzu i nerkach, oraz chorobie BrighU 
Przez swe składniki i smsk przyjemni jest zarazem uajlepszrm djetetyczuym 
i orzeźwiając!ni napojem. P r e b l a u s k i  z a r z ą d  s d r o J 4 w  w  P r «  b l a u  

poczta St. Leonhari , Karyntja. 650 1 — 2V

„ K a u f e  b e t s i  S c h m i e d  u .  u i c b « .  b e l m  S c b m l o d e l !“ — mówi stare
przysłowie.

Takowe może s i ę  słusznie edno3ió do mego magazynu, a i ,  i tylk? interes w takich 
r o z m i a r a c h  jak  elój, ma przez zakupna za fa tó nk ę  wielkich zapasów towarowych 

i  innych korzyści, skromne wydatsi, z :tóryoh kupując, korzysta. 
P r z e p y s z n e  w z o r y  d l a  u s d b  p r y w a t a y n b  g r a t i s  i  i r a u r t r .  

Obfi e k s i ą ż k i  z  w z o r a m i ,  jakich d tąd nie było, dla krawców niefrankownne.

M A T E R J E  N A  U B R A N I A .
Pernwien i  dosking dla Wielebn. Duohawleństwa, przepisane materje n i  Buadury 
c. I k. urzędników, a s ie  dla  weteranów, straży  egaltwyoh, glniutatyków, liberje,
sukna na bilardy i stoliki da gry, pokrycia pow.zewe, 1 • ten, także nieprz imakalny 
na ubiory myśliwskie, materie do p raa ’a, pledy da p idrś iy  cd 4 - l i  *ł. C h w . eb e, 
rzetelne, trwałe, czysto wełniana t o w a r y  M U k i e n b .  , a nie tanie a • m & t y,
za które nie w a r t .  npłaoać '.i awea, pele. a J A N  S T l K A H O F d K T ,  B e r n o  
(Manebester auatrj.okij Największy m u  fabryozey sukaa w wartości niljoaa 
guldenów. J t ło t s y lk a  t y ’k o  z i  z a l i c z k ą .  K oreep. ldencja w językach: n ie ­

mieckim, czeskim, węgier ikiin, polski n włoskim, francuskim i angielskim

J U lH D E Ł

f f lf f l l  i BIEŁEIY 
JANA RIEDLA

W E LW O W IE

MĄKARANY
jarosławskie

z fabryki

H. CiyósileJ w Jarosławiu
(na sposób włoskich wyrabiane). Spo­
rządzane s ą z n a j p r  eduiejszyeh m»te- 
rjałó,v, z wie reją znaczną iL ś i  ja j— 
odszczególniają s ę bardzo delikatnym 
smakiem, ią  bardzo pożywne i ni? 
pozostawiają żadnego posmaku ło ­

jowego.
Są do nabycia w składach własnych 
we Lwowie, Krakewia i Jarcsław u, 
jakoteż we wszystkich znaczniejszych 

handlach korzennych.

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule Silono we
po zł. 1-05, H o "  2, 2 35. 2*50 i 3. 

K o s z u l e  z piroaami pikowemi ifa ł-  
dzik-mi (zikładkam ) po zł. 2*73 i ' 

K o s z u l e  kolorowe, krotonowe i 
oifortowe po zł. 2*50 i 2*75.

F  i m z u I c  n o c n e  po zł. ;*6ó, 3, 
tzdouione na wzór ukraińskich po 
u . a 40, 2 60 i 3.

K o n s o l e  d l »  c h ło p a k fc ił  po 
zł. 1-40 i 1 60.

R a l l t e i ty  J l »  c h lo p a b ó w  po 
85, 95 ct. i zł. 1 10. 

r ó ł k o a z n l k ł  z kołnierr.ml 50 ct.
K A L E S O N Y

po et. 90, zł. 1.05,116, i*45, 165, 180. 
KuLNIFiRZE tuzin po ił. 8**i i 8-80. 
MANKIETY tuzin po ił. 4 1 4*80. 
"ITUSTKIpłóeienne, tuzin po zł. 8*40. 
g ATTA NIKT letnie od potn bawełn.

i siaokow* po et. 60, 90 do i /. 1*40. 
LI L I .  'NA letnia wełn p re t daecera 

sprzedaję p* i_«u»on fabrycznych.
R t t A W A T Y

to nadwiĄkzwym wyborze.
Zamówię da z prowincji wykonują 

itą najstaranniej. 1300 1—7

FARBY
wszelkie, Jakie tylko Istnieją

w olbrzymim wyborzo i jakości
poleca jedynie 1869 1—5

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel.

Dr. Autoul Roioki
(A. Be.*ger)

od lat p r z e s z ł o  20
c h o r ó b  w e n e r y c z n y  
r. y c h, mieszka obecnie uli

s p e c j a l i s t a  
c l i  i s k ó r- 

ica Zimorowicza 
1, 5, prawie naprzeciw ginaehu nSokoła“ 
Ordynuje od godziny 10. do 11. z rana 
i od 3. do 5. popoł. Na żądanie P o r a d n i k  

pocztą zł. 1*50. 2366 1 — 7

Hallo! HaUol
ta V. Schlita

pierwszy 520 1 - 7

mSeisti sełafl mm?
IX Aiserbachstrasse 12,

b n p e l i i t z e  f i l e c i e ,  sztywne i 
miękkie we ws-ystkich b .rwach i i f  
ma b, poda-ewka jedwabna 1*89 dobro 
2 50, nsjlepsze 3 80. ( ą l l n d r y  naj- 
nowzego fas .nu bard '<> cleg.nckie 
3*80, najlepsze 480. K a p « l  a z e  
< t l»  c h ł o p r b w  trw ałe na nto.ogo- 
dę 10 : t. 1 —, I  SO, l-5‘*, 1*£U Illo.trc- 

wany i e nik gratis.

Właściciele losów
którzy ch .ą  3prz:dać takowe, olrzymu ą 
pełną warteśó kursową i mogą i o  j  i e  
a a  u l a ł e m !  r a t a u i l  m lc g ię c c n e -  
u l  b jć  odkupione napnwió Tzkżi mo­
gą byó u a  p r o w l u c  1 z a z t a w i e u e  
l o s y  za nadesłaniem k-r ty  zastawniczej 
wykupione i wydaLą reszh. Lwoty war­
tość. Wszelkie r .dzs je  losów za c p ł a t» 
w małych ratach mies ęozuyjh st tzedaje

Dm bankowy i wekslowy

A . Gr u t  f  e 1
W  Wiedniu, I., W ipplingerstraise 27

:xx o< x<^>ooio<x)wiooo<ixjkxxx
R o k  n a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy I kantor wymhny

w* Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,
kupują i sprzedaje wszelkie papiery warłtściowe.
P R O K E 8 Y  d o  c i ą g n i e n i a  1 . k w i e t n i a  1 0 9 1  n a  l o a y  r e g u ­
l a c j i  po zł. 2-50 wraz ze stemplem. Główna wygrana 20 .009 koron
i na w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u n a l n e  po 3 zł. 75 ct. , wz</, ze'siem>lem. 

Główna wygrana 400 090 koron.
Wydawnictwo gazety Los?wań „NA.DZIEJA“. Premimerata ro żna l - :0  

Na prowiu - ; i ł .  1 80.
Zlecenia s prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą

'€5tGt^lXXXXXiKXXXIXXXXX XXXv.dx

fotel Erzherzog Karl Wieder
p i e r w s z o f t f d n y .

Poleca się jak najlepiej. -st i

1 A  A A  A ł T i A  A J W S  A A I O S A  ł S A A / k .  r \ A A 2

„C ZYSZC ZO N A ”
(ŻYTNIÓW KA DUBLAŃSKA RAFINOW ANA).

2.000
sążni kwadratowy cli 

gruntu budowlanego
tuż  o b o k  t e c h n i k i

1363 i — 4  d o  s p r z e d a n i a t

1 'lap s j  tuacyjny , w arunk i m ożna przejrzeć w Agencji 
handlowej « l. T o p  ̂  m le k  le g o  Lw ów . ul. Pańska 13 .

#  w

A T E S T .
B a  W g u  J .  A .  B  c z e w s k t e g a  197 J  i - ?

e, k dostawcy nadwornego, 
właściciela uprz r  fl orji s p i r y tu s  i fabryki wód.k p rh k ie h  we Lwowie.

L . 3 5  0 il6 .  Na prośbę Wgo P u m  z dnia 4. lipca 1891 stwierdza 
V ydaiał krajowy, że W. Pan z a k u . j iO  17.67 h ktolitrów wódki z azy- 
.*cgo żyta IrZ żadnych dcmieszik, n a  n c h y m  słodzie w krajowej gorzelni 
w D ublan• th  w kainyarji  1SP2/Ł3 wyialcnej i że ży inióeka ta d j  fabiyki 
J ań l i c j  w Zn.esien'n kcło Lwowa dcsLawioną z:stała.

L w ó w ,  d n i a  3 0  l i p c a  1 8 9 3 ,
Cz.:naż Wydziału krajowego: / i  f j \  Marszalek krajowy w zastępstwie:

Brykciyński IT1 D. 1 II J We rf.fiyATi/ńoIri m rv

Z  pow odu  tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
s p o d z i e w a m y  si^ w ie lk i ego  p r z y p ł y w u  obc y c h  i w sk u te k  te go  p o w i ększy l i śm y  o wie le  nasze  lokal e  s p r z e ­
daży.  N a d e s z l e  w ła ś n i e  w wie lk iej  i lości nowości wiosenne i ]es'e in 9  sp r zeda j ą  się po n i ezwykle  taniel i

W ie le  p ie n ię d z y
>ezezędza każda dama, która u mnie b knię zamawia. Zaknpiłcm bowiem właśn'e 
wielką partję  mateijałów k, szmirowych i wełnianych z ye-.nei mary konkursowej 
>o birdro  niskich cenach i mogę dlatego to ra r  ien sprzedać po niebywałej dotąd 

cen'e. Sprzedaję więc mat )j*ł (około 8 metrów) ha kompletną

Damską suknię za tylko 2 zł. 80 ct.
l otwaroie oświadczam, że towar je»t deskonały i odbiorę go nayowrót, jeżeli to 
nie jest prawdą. Do nabycia w najpiękniejszych baiwaoh we w/ory i kwiaty 
Rozsyłka za pobraniom Ink za poprzeduiim : -łnuiem należytcści i nai ży s;ę
tpieetyć z zamówieniami, wiele aię bowiem z tych suk .tu  prz.daie. Zamówier a 
.aUży adresować d o : W a a r m h a n s  A p F e l .  H i e n ,  1 .  F l e t i e h i - j a r u .

) 3 D p .  PrókeL się nie d .je .  274 1 2

T O W A R Z Y S T W O  K R A J O W E
dla hand.u i przemysłu

podaje do wiadomości, że na żądanie członków zaopatrzyło obecnie 
swojo składy we Lwowie, p*zy ulicy AicadeniicKiej I. 2, w Kra­
kowie, Sławkowska I. I, oprócz włusnych wyrobów korczyósk ch
także we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótna, szyfony i szyr- 
tyngL Poleca również własnego wyrobu kołdry z najczystej wełny 

i m aterace po umiarkowanych cenach.

Cenniki i próbki towarów wysyła s;ę na żądanie franko.

1046 1 -  8 D y r e k c j a .
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Bensdorpa Gacao
d o s k o n a le ,  a d r o w e  i p o ż y w n e ,  

d o  n a b y e ia  w e  w b i y s t k i e h  h a n d la c h  k o n e n n n y e n  i d e l ik a te s ó w . 315 l - l l

Szczegó ln ie j  z a l e c e n i a  g o d n e  i
c enach .

bez  wszelkiej  konku renc j i  są na s t ę p u j ą c o  t o w a r y ;
10 000 pół jedwabnych parasolek (E n to u s c a s )  po 

130, l'.V), 1-75 i wyżej.
4.000 jediTayry h parasol k p-i 3 50, *' - , 4 5 0  i wyżej.
2.000 sztuk modny i i 1 izek wiosenuyili i le tnłch, fason 

najn .wszy po 1 *£0, 2*r0, 3*—, i wyżej.
2000 zupełni ma ”  h Cc-bes (narzutki, mantylki) po 

2 50 S - , •-0 i wyżej.
1000 halek 6o pr u lri i d ?z zu po t 0, 150, 2-25 i 

wy te;.

Konfekcja dU dzieci.
40uo najmodu ejszyeb sukienek wiosennych i I t to ich  po 

1-50. 2'— , i'- 0, 3 -  i wyże; , .
1500 mtdnyeh p.łaazszjkó / wre wszelkich wielkościach 

p o 3 - ,  3 50, 4 ' - ,  5 — i wyżej. 
cOOO abrtń  dla ebłopezykow we wszclkięh w iclkcs uacJi 

po 1.50, 1 80, 2 '—, 2 50, 3 '— i wyżej.
Szczfgóluc nowości w v s ląikaeh kor. nkadi,  wo- 

alkacb, kajeludza h d~ioskich i ddecięcyen rękawiczek 
glace duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, 
j eńezocha b, parasolach i parasolka h, tluzaeh jedwa­
bnych, wełnianyen, ratynowyeh i do prania, s/lafrok oh, 
negliżach kapeluszach ogrodowyeh i kos jom t .  h ngr ?do 
wy n nadeszły właśnie w w elk ie j  iloś u  i uzapełc-i-ją 
się codziennie.

Szczególniejsza hurtowna sprzedaż 
okazyjna.

w  o d d z i a l e  f i r a n e k ,  k a p  I  d y w r  abv,
6000 kap na stoły po 75, 1‘ŻO, VC0, 8óu  
4000 kap na łóżka po 8 — 2 50, 3*—, 3X0, 4 '—.
800 wielkich kap oa stoły i łóżka, dających aię użyć na 

obie atro ly (wyrób dywatowy) p? 1 90, 2 50, 4*—,
i 5 * - .

W szelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym . tacunkiem

Zarząd m agazynu an Xionvre

300 g i rn i ta ró ł  f L o u v r i '‘ ca  łóżka, składejucy h się
a dwóch kap na łóżka i 1 na i t i ł  t^au cli
nie drukowanych, wszystkie 3 sztuk razem 5 .ł.

:00 g rniturów „B o u r e t tu, tkanyih, sKłidają y .h  s i ;  z
2 k a p  n a  ł .  ż a ,  1 n a  : t  ł  w s z y s t k i e  U szt-.ik r  •
zeoi 6 00, 8 — , 9’— i wyź j .

3000 i atuk portier w lói -ych barwach po 95, 1 20 l ’f.0, 
*2-— i wyżei.

10 9 par firanek Ęóronkr.w y h aw. ze 6kłsdająoych się z 
części 2 i*<5, 1-rO, i — i wrżej.

lO.OOu tib le tek  fantazyjnych (dywanowy wyrób) po 23 
sztuka.

3u0 kołder i  wełuian-g? atłasu we w s i y s t ó L  bsrwa h 
5 50,6-50.

200 prawdziwych kołder poiróiuych ;Jagira)  2 metry 
długich 3 60, 4 50, 5.75, 6 75.

1000 kiców il n ilowych w najlepszym gatunku 2 metry 
wielkie po 2 80, 3X0.

600 dywaników pud i nad łóżka po 150 i 2 —, strzyżone 
po 2 50, 3 - -  i wyżej

300 bywanów na ś:i n ;  o deseniu p rsk-m w kwiaty
lub fi><ury po z) 4-—, 5 --  . 6 —, 6 50  i wyżej.

80 dywanów ; aLunowr k i kośu elnych przed ( ł ta rz
3 metiy długioL, wtizyżrny h 29 t ł r .

200 dywanów do pokojó v jadalny h 2 50, 3 c eiry wiel­
kich do 6 złr.

tOO dywanów pół-salonow;ch 6’25, 7 — i wyżej.
1000 rtaztek chodników 8— 10 nie rów złr. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych długich ch ińskuh  skór kueieh, nata- 

rs lnych 5*50. fesórk, A ng-ra  2 '— i 2 60.
Derki do podr^ ty 3 30, 7 —, 6* z im taeją ssory ty ­

grysiej 7X0 i wyżej.
Dywany ■ lopowe we w-zy6tkich rozmiarach po o’/m me­

tra  d łogosii ;  Pott jery i firanki koronkowe, aż do 
najlepszych sort.

i jak najrychlej.
1346 1 - 7

we Lwowie, piać Kapitalny 3.

GRAND M AGASIN „AU PRIX FiXE*
2;8B R A C IA  B iR S C n  & COM P.,

■ w  V y i E  S ^ r ^ iT -T , G ł r a t o e n  X"̂ Tr*. 1 & ,
Po łajem y na obecny sezon wiosenny i letni w bardzo bogatym wyborze nadiwyczaj piękne i szczególniej cenne n o w o ś c i  W Czarn; 

i k o lo ro w yc h  w ełnianych m aterjałath modnych, je d w a b n ym , p ra w d ziw yc h  indyjski h P o n g ł, ang eiskich i Y ancinkich kreponach, batysta 
mgielsktch muszlinach a-jour. pfutn ch na suknio s u ro w yc h  I barw nych, sa tyn a ci atłasow ych, Isw entynach i t. d. i t. d., z których to artyku 
niektóre gatunki wyszególniam y:
F o n ie  I n d l e n n e  | 96 ctm. szer. za metr zł. —*78
- e r |c e - H . t tn r u * g » r i»  !• J e r t u t . b n r w n e  liO  „ n » n 1 25, 1 *50
F r a u s .  M a i l i n g  ; r n  | 120 .  n .  »__ n 185
C h s m g c a n t  i N o p p e - M o d e s t o i t e S ?  ctm. szer. 38 ct., 42 et., z jedw abiu50eL
H a y ó  4 s o e .................................... ozyna  w .łua 90 ctm. s .e r .  za metr zł. -  *75
k ie ig e  s n e l l ć !  ..............................  n „ 90 „ » » r * — 33
O r b | » e n s ,  czysta we ' 111 9f | l :0  ctm. szer za mett 85 ct., zł. 1, 1 2 ' ,  1*35, 150
Sra I l ia  . B r « c ł »6 c U m i g c a u t ,  rsysta  w tłna  90 ctm. fz r, z i  metr zł. 1*10
L ż o u r f t^ n tfA ...................................  ,, n J sy » » » » » ! - •
E a g l ie t h  U e n s p a u ...............  ,  „ 1 9 ,  ,  ,  ,  l*o6
* n . H s e h  C h e t t  s it . . . . . .  n n 12’1 ,  r „ „ „ 1-85
F s n c b o n e i i r  ń  B o l e  (;.ół jedwab) „ „ ’ 00 s » » » 1*50, 1*75
1 1  z b e s i a - i -  a g o n a l e  . . . .  „ „ lF> „ „ .  ,  zł.  110
D a g a i a r  (bardzo ifektowu ) , 129 8*—

N o r f o l k  (bardiO efiktuwn") . . czysta wełna 55 ctm. sz?r. za metr zł.
F u g i .  V o g o i n ' t t ?  ('bez konku ren c j i) ................. 12) „ » a » » ~
S c l łw a r ie  Bf u d o u ltille , 00 ]l *.0 ctm. szer. za metr cd 75 ct. do zł.

Mata? ja do prania (pod gwarancją pawne).
L e w . j i i t y u y  w uajme niejszych deaa^ic.h  76 8 ctm izc:*. z> wat i- 23, 65, 49 
F r a n r .  b u l j s t y  w u«jmi d n e js z y c h ’ desenia h 78 ctm. szer. za mc'r 4, 
A n g i e l s k i e  I f r a n r ,  k r e p o n y  7 i j l5 'c fm . szer. za metr :-5 i 47 c-t. 
P r a w d z i w e  a n g l e l y h l s  i n n s z l l t t y  A  J o n r ,  l i  łe i c ió ilć  70 ttm 

rotie za met- 38 45, 59, 65, 6 >, 6 ‘, 75 ct 
M o n l i  u  b ^ o c h ó  (prze. nasza firmę eprowadzena) 80 ctm. Ezerok’, za i

95 ct. i 1 29,
P r a w d z iw e  . u d ) |a k i e  J e d w a b n e  P o n R is  1 F a lo r y  56 '8 c tm .  

z„ metr 1*69 i 1 75..uaraiu u o l 'un,‘ / • . . „ n » u a n n a — ( .
W w ielk:ch, przepysznie urządzonych z wszelkim komfortem wyposażonych salonach pierw szego p iętra dwu domów, w j stawiane są wła 

najnowsze, najpiękniejsze oryginalne modele toalet, bluz i konfekcji, oraz kapelusze damekie, na co zwraca się uwgę szanownych pań.
Na drugletl piętrze własna pracownia, w której zatmdnione są najlepsze siły
W lokalach suterenowych największy sortyment dywanów, dywaników, flranuk koronkowych i m aterjalnych  portjer wszelakiego rud 

kołder letnich i flanelowych, garniturów na łóika i stoły, i t. d. i t u w  .
Szczególna re utacja naszej firmy naitęcza uajrzelelulbjszc wykonanłe wszystkich z mówień po m aj tańszy en stałych cenach. 
Grand Magasin ,Au Prla nxeu je6t największym i najlepiej zorganizowanym w m onarchii austr. ^eg . i z tego powodu jest osobliwo 

w Wiedniu, godną w iiz e u a .

Wielkie, pysznie ilustrowane wzory z modami 
i kompletne  ̂elekcje $ # 8'* na żptenie franco,

Wydawca; Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski* Papier z faliyki czorleiskiej. Z Drukarni «Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera,


